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Smutny koniec „króla 

Morderstwo przed cyrkiem Staniewskich. 
O k r w a w i o n y s z t y l e t w g a r d l e s i ł a c z a . 

Warszawa, 14 sierpnia. (Te l . wł . ) — 
Wczoraj o godzinie 4-ej po południu w 
Alei 3-^o Maja , tuż przed cyrk iem Sta-
•iewskich został zamordowany H e n r y k 
Dziuba, znany siłacz, który słvuął Jako 
i^tról Powiśla'* Powoływano go zawsze 

do rozstrzygania sporów 
w świecie podziemnym Warszawy, jak 
również wśród tragarzy, flaczarzy i t . 
p. Dzięki niesamowitej sile, autorytet 
jego nie natrafiał na żaden opór. Wczo­
raj po południu Dziuba znalazł się przed 

Wypadek prezydenta Francji 
Nieostrożny rowerzysta przewrócił Prez. Lebruna. 

Paryż, 14 sierpnia. Prezydent Fran­
k i Lebrun bawi obecnie na w y w c z a ­
sach w swojej wiosce rodziimel Mcrcy-
* Hatit. (Na zdjedu pow ian ie p r e z y 
lenta przez dzieci wieśniaków). 

Wczoraj Prezydent uległ nleszczę-
ww?mt i wypadkowi . kt<'iry na szcze-

swego szefa Kabinetu chciał przejść 
przez Jedna z g łównych u l i c wpadł na 
it :cgo w całym pecfzlo iaklś cykl ista, u-
siłując prześcignąć duży samochód d e ­
narowy. 

Prezydent został m 
obalony na złemłe 

nowootwar tym cyrk iem Staniewskich, 
gdzie go nagle otoczyło k i l ku mężczyzn. 
Jeden z nich pchnął go z całej si ły 
sztyletem w gardło. Gdy Dziuba upadł 
śmiertelnie ranny na ziemię, na Jego gło­
wę posypały się 

uderzenia młotka, 
k tóre załamały mu czaszkę f spowodowa 
ły śmierć. 

Zabófstwa dokonano w iasny dzień, 
wśród t łumów, dsn»cvch sfę do kasy 
c y r k o w d . Wśród publ icznośd cyniczne 
morderstwo i 

dob'''at»<e rannego 
wywoła ło pi«ełvch»nR «adke . U n i r o n o 
*ie na wszystkie strony do ucieczki. Zaa­
larmowana po l łc f l iffra) mordercę k t ó ­
rym okarał d e Cr., dąbrowsk i Z ra le -
7*ono n r r y nim otelMwriOBy; CEtrłct, T>rn. 
d * i * sw(>« t p M M W * i r r ł ^ M * v n 7 r. 
młotk iem, ale trrfo nMHMfajko }«>st fuż 
•mane włarłyom b e r d - r r e ^ t w a . 

Z w y c i ę s t w o d e V a l e r y . 

Zapowiedziane na dzień wczorajszy ma nifestacje ir landzkich faszystów nie od­
by ł y sie dzięki stanowczej postawie premiera de Yalery. Wzamian odbył się 

na ulicach Dublina demonstracy jny pochód zwolenników de Yalery . 

k i e zakończył sie t y l ko powlerzchow-
•» kontuzja. 

Prezydent Mercy w departamen-
c '« Moselle, udał sie wczoraj do Me-
, l u , udzie by ł przy imowany na ratuszu 
^ e z tamtejszego prefekta. Wieczo­
r n i postanowił on odbyć mała prze-
'haclzko pieszo po mieście. 

W chwi l i , k iedy w towarzys tw ie 

1 z trudem sie podniósł, wspomagany 
przez przechodniów, k tórzy z nalwyż-
szem zdumieniem rozpoznali najwyż­
szego dostojnika państwa. Na szczęście 
oprócz M 

lekkiej rany na s łowie , 
prezydent nie odniósł żadnych poważ­
niejszych obrażeń. Cykl ista umknął. 

fcjazd n i ż s z y c h f u n k c j o n a r j u s z y p a ń s t w o w y c h 

Rozstrój nerwowy znanej artystki 

Loda Halamo wróciła z Jasnej Góry. 
Odjazd do Kutna na wypoczynek. 

^ Warszawa, 14 sierpnia. (Tel . wł . ) 
P dniu wczora jszym rozpoczęły się w 
Warszawie obrady walnego zjazdu niż­
ach funkcjonarjuszy państwowych. 
•r czasie dyskusji mówcy poruszyl i 
^ c s t j ę wyzysku pracowników, szcze-
Wlnio 

woźnych w szkołach 
^"az okropne warunk i , w jakich znaj-
*uJa. się pracownicy drogowi , pozba-

- — M . M 

i g łodowemu uposażeniu . 
wieni n iety lko emerytur , ale również 
regularnych zarobków. 

Zarobki dróżników 
wynoszą około 90 z ło tych miesięcznie, 
a nawet mniej. i 

Wieczorem obradowały komisje, dzi 
siaj zaś odbędzie się dalszy ciąg ple­
narnego posiedzenia, na k tórem zosta* 
ną dokonane w y b o r y nowych w ładz . 

U celu podróży. 

Uczestnicy wielk iego 
s p ł y w u kajakowego pod 
hasłem „Przez Polskę 
do „ M o r z a " p rzyby l i 
onegdaj do Gdańska, ser­
decznie w i tan i przez 
przedstawiciel i w ładz pol 
skich i ludność polską. 
W sp ływ ie wz ię ło u-
dział — Jak wiadomo — 
około 2 tys ięcy kajakow­
ców na 1000 łodz i . U do­
ł u : pierwsze łodzie na 
Wiśle w Gdańsku; U gó­
r y : przygotowania do za 
ładowania ka jaków na 
(widoczny w głębi) sta­
tek szkolny „ D a r Pomo­
rza" , na k t ó r y m uczest­
nicy sp ł ywu odby l i dal-

«T9 nodróż do Gdypi 

na 
wraże-

Częstochowa, 14 sierpnia. Wczoraj 
rano przybyła na dworzec w Częstocho­
wie młoda osoba o zmęczonych rysach 
twarzy i zażądała połączenia z Warsza­
wą. Rozmowa prowadzona była z telefo­
nu publicznego tak głośno, że była słyszą 
na przez różne osoby, czekające na ko ­
lejkę. Brzmiała ona następująco: 

„ T u mówi Loda, 
Andrzeju, przyjeżdżam dzisiaj do War ­
szawy". 

Potem Halama, ona to bowiem była, 
skierowała się ku kasie bi letowej, gdzie 
nabyła bi let drugiej klasy do Warsza­
w y na pociąg pośpieszny, odjeżdżający 
o godz 9.30. Loda Halama oświadczyła, 
że wczesnym rankiem była na Jasnej 
Górze, gdzie przed cudownym obrazem 
M a t k i Boskiej, odzyskała dawno 

utracony spokój. 
Kaplica Jasnogórska z olbrzymim pła­
czącym t łumem pątników, uczyniła 
artystce wielk ie, niezapomniane 
nie. 

Warszawa, 14 sierpnia. W niedzielę 
o godz. 8-ej rano zadzwonił telefon w 
mieszkaniu matk i Lody Halamy, przy 
u l . Pięknej. Zaznaczyć należy, że star­
sza p. Halama przyjechała do Warszawy 
z Sokołowa, gdzie przebywała na wyw­
czasach u młodszej córk i A l ic j i , zamęż­
nej za p łk . Bardzińskim. Do telefonu 
podszedł mąż Lody Halamy hr Andrzej 
Dembiński. Telefonistka central i mię­
dzymiastowej oświadczyła mu, że łączy 
Częstochowę. Za chwilę w telefonie o-
dezwał się głos Lody Halamy. 

— Czy to Andrzej? T u mówi Loda 
Jestem w Częstochowie. Przyjeżdżam 
najbliższym pociągiem. 

— Mama przyjechała — powiedział 
p. Dembiński . — Czy chcesz mówić z 
mamą? A le Loda Halama już położyła 
słuchawkę. Pociągiem pośpiesznym przy 
bywającym do Warszawy o godz. 1 ? 4 0 
powróci ła Loda Halama do stolicy. Po­
nieważ wiele osób dowiedziało się już o 
depeszy i telefonie z Częstochowy na 
dworcu zebrało się spore grono osób-
A więc przedewszystkiem matka Lody 
Halamy, mąż jej dyrektorowie teatru 
„Cyganerja" op. Sakowski. Treuman, p ro 
wadzący śledztwo komisarz Przygoda, 
k i l ku dziennikarzy i fotografów oraz 

przyjaciółka Lody Halamy, p. Aniela 
Kraskowska. Loda Halama wysiada z 
wagonu w jasnym sportowym płaszczu, 
jest barzdo blada, mizerna 

robi wrażenie chorej 
i przygnębionej Podbiega do niej rodzi­
na. Loda zamienia z najbliższymi zale­
dwie parę słów... 

Na twa rzy jej maluje się widoczne 
wyczerpanie. Wszyscy obcy t rzymal i ! 
się dyskretnie na uboczu. Loda Halama 
wsiada przed dworcem do auta w to­
warzys tw ie • męża. Auto okólnemi dro­
gami prawdopodobnie dla zmylenia cle 
kawych , skferowało sie nie do, miesz­
kania ar tys tk i na ul. Pięknej, a/ni do 
mieszkania ie i męża, ale do pałacu hr. 
K rys tyna Ostrowskiego na ul . Miodo­
wej. W pałacu t ym zamieszkała obec­
nie Halama. 

— Loda jest chora i wyczerpana 
zupełnie ne rwowo — m ó w i starsza p. 
Halama. — Potrzebuje spokoju, odpo­
czynku i samotnośck 

Loda Halama jest wyb i tn ie re l ig i j ­

ną, to też nagły wy jazd na Jasna Gó­
rę w chwi l i depresji nerwowej tłuma­
czy sie zupełnie jej głęboka pobożno­
ścią i spccialnem nabożeństwem do 
Matk i Boskiej Częstochowskiej. 

Loda Halama o godz. 15.25 w nie­
dziele wyjechała z Warszawy pocią­
giem * 

do Kutna, 
skąd udaje się do majątku Sokołów, do 
•swojej siostry. Towarzyszy rej matka. 
Loda Halama znajduje sie w stanie naj­
wyższego rozstroju n e r w o w e g o . .Tedint. 
spojrzenie na jej twarz o tfrwe żókej . 
oczach podpuchnictych i wipółprzytom-
nie ty lko spogladaincvch* świadczy, 
że test to osoba chora wskutek cięż­
kich przeżyć psychicznych. 

Istnieje nadzieja, że pobyt na ws i . w 
gronie wyłącznie najbliższej rodzfny, 
/przywróc i Lodzie Halamie -równowa­
gę duchowa i pozwal i jej no newnyrr. 
czasie powrócić do pracy. Nie wyk lu ­
czone jest Jednak, że będzie musiała sie 
poddać kurach w jakiemś sanatorium. 

Dolar prywatnie 6,50. 
Prywatnie dolar papierewy w żądaniu 

6,55, w płaceniu 6.50; dolar złoty w żądn-
niu 9.05 w płaceniu 9,03 funt angielski w 
żądaniu 29,70, w płaceniu 29.50; rubel zło 
ty w żądaniu 4,83, w płaceniu 4,80; marka 
w żądaniu 212 w phiceniu 211 za 100 fran 
ków francuskich w żądaniu 35.10 w płace­
niu 35.00. 

Bank Polski w £o<Izu«>cJ-, rannych kupo 
wał dolary po 6J50, 

Tragiczna przejażdżka niedzielna. 
Dwie panny zmiażdżone o drzewo. 

P O Z N A Ń , 14.8. Nu szosie między Janów 
cemi a Łopienią wydarzył się wczoraj stra 
szliwy wypadek samochodowy. Samochód 
ciężarowy f i rmy eksportowej Weidmana z 
Gnieznu jechał stosunkowo szybko W pew­
nej c h w i l i pękła prawa przednia opona. 

Skutki były fatalne, albowiem samochód 
zarzucał, grożąc rozbiciem się o przydrożne 
drzewa. Siedzące obok szofera pracowniczki 
przeraziły się wypadku i usiłowały natych­
miast wyskoczyć przez drzwi samochodowe, 
które się otworzyły. W tym samym momen 
ciio nuto rzucone zostało tak nieszczęśliwie, 

że otwarte drzwi zawadziły o drzewo. 
Uderzenie o drzewo by ł o tak silne, 

że d r zw i zmiażdżyły zupełnie wyska­
kujące dziewczęta. Obie kobiety ponio­
s ły 

śmierć na miejscu. 
Szofer tymczasem zatrzymał samo­

chód, k tó ry ostatecznie wyszedł bez 
szwanku z wypadku. 

Na miejscu tragicznej katastrofy ze­
bra ły sie t łumy publiczności. P rzyby ła 
policja, która zarządziła przewiezienie 
zwłok do Gniezna. 

Eksplozja gondoli. 

Gondola stratosferyczna 
dr . Cosynsa, k tó ra eks­
plodowała podczas pró­
b y ciśnienia, zabijając, 
d w u robotn ików oraz 
raniąc dr. Cosynsa (o 
czem donieśliśmy wczo­

ra j . 



Cudowne ocalenie wieśniaków. 
Z d e r z e n i e w o z u z p o c i ą g i e m . 

Łódź, dnia 14 s!erpnia. Dziś nad r a -
icm pasażerowie pociągu Koluszki— 
L 4 d l byl i świadkami wstrząsającego 
wypadku, k tó ry jedynie dz ięk i szczę­
śl iwej okoliczności — nie pociągnął za 
soią katastrofalnych 1 t ragicznych na­
stępstw. 

Gdy pociąg osobowy, zdąża jący do 
rodz i znajdował się pomiędzy ArrdrzTo 
jowem a Widzewem, nagle na przejeź­
dzie ko le jowym, tuż p r z e d jadąca pef-
ną parą lokomotywą, ukazał się wóz 
chłopski. Maszynista nie dostrzegł ja­
dących, a znajdujące się na woz ie ko­
t leta i mężczyzna — spali. 

Katastrofa zdawała się być nieuni­
kniona. Rozległ się przeraź l iwy i prze* 
c iągły gw izd l okomotywy , a w chwi lę 
później pociąg wpadł na wóz, miażdżąc 
jego tylną część. Kobieta i mężczyzna 
siłą zderzenia zostali wyrzuceni z wozu 
r padli opodal toru kolejowego. Pociąg 
zatrzymano. Okazało się. że pasażero­
wie nie ulegli okaleczeniu. Jedynie 
wóz został zniszczony. O zajściu spisa­
no protokół na stacji w Widzewie i nitro 
strożni kmiotkowie pociągnęci będą do 
odpowiedzialności karnej . Wypadek na 
mimowolnych świadkach wypadku uczy 
nil piorunujące wrażenie. 

Włościanie z bronią w ręku 
odpędzają złodziei plonów rolnych. 

lodź , dn. 14 sierpnia. W ostatnich 
ciulach na terenie wrwcwćdztwa łódzkie 
go rozpowszechniły słe niezwykle — 
kradzieże z b o r ó w z pół. Zloczvf icv 
kradną nocą żyto. owies. Dszenicę. 
kartofle... 

ZanicDokoiienf kradzieżami polnemr 
chłopi — dozorują nocą i często na tle 
\racrzieżv dochodzi do 

k r w a w y c h wypadków. 
Ostatnio na polach Kościelnej W s i 

*v czasie kradzieży polnej zo* 'a ' po­
strzelony przez eosnodar?:. Joyrfa 
W d o w c / y k a .••O-lctni W k t h s l u w Cie­
ślak. Wtórcgo umieszczono w szr^a lu . 
Stan lego zdrowia nie budzi jednak o-
baw. 

W e wsi Młodzianów gminy Kowa­
le—Pańskie również doszło do tragicz 
rtego starcia pomiędzy gosnodarzem 
Wawrzyńcem Piarnowskim. a trzema 
złocz^-ńcami. 

Chłop widząc, że nocą na lego oolu 
'^osnodairuia obcv ludzie wezwał (ch do 
oddalenia się. W odpowiedzi z łoczyń­
cy unieśli się na gospodarza f pobiii 
go do utraty przytomności. Rano cięż­
ko rannego przewieziono do szpitala 
św. Pawła w Turku , gdzie zmarł wsku 
tek odniesionych ran. 

Za bandą policja czyni poszukiwa­
nia. 

K o m u n i ś c i w r o l i w ł a m y w a c z y . _ 
1 M H E H K o m p r o m i t a c j a r z e k o m y c h „ i d e o w c ó w 

Łódź. 14 sierpnia. W ostatnich tygod­
niach w Oleandrach Brzezińskich do­
konano szeregu bardro zuchwałych k ra ­
dzieży i włamań Policja prowadząc 
dochodzenie dokonała szeregu konfronta 
cyj, lecz w żaden sposób nie mgła na­
trafić na sprawców. 

Dopiero onegdaj dz ięki usilnym w y ­
wiadom zdołano wykryć sprawców 
kradz'eży. Wynik był rzeczywiście nie­
oczekiwany. Okazało się mianowicie, 
że wszystkich włamań dokonali znani 
k o m u n i i : Józef Rogowski. Ignacy Cie­
ślak Władysław Błaszczyk Władysław 
Durski. Skradziony towar kupował od 

nich znany paser nazwiskiem Hit ler. 
Wszystkich osadzono w więzieniu. Śledź 
two w tej niezwykłej sprawie prowadzo 
ne jest energicznie w dalszym ciągu. 

Doktór 
$OŁOWJE|CZ1fK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y c h 

i s k ó r n y c h 

p o w r ó c i ł 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór D O K T O R 

K L I N C B I I 
Spec ' , cbor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o a ó w (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
P r z y l m u a od !) do l ł rano 1 od u do H wlep? 

n niedziel* i (lwięta od 10 do 12 w pol. 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a a ' a l a t a e b o r ó > w . n . r y c i n r c b 
• k o r n y c h i m o c i o p l c l o wy ch 

C E G I E L N I A N A 1 5 , tel.149-07 Przylmuts o d g o d i . 8 — 11 I a d 4 — • 
w n e d z i e l a i ś w i ę t a o d goili. 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h i e n y l ł « n ' e 

D O K T O R 

R E I C H E R 
Specjal ista) c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
t'riY'«oi« od 8 — II rano cd 5 — 8 wiecz. 

w nicdz'cl* i iw eta od • — 1 

*• K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h , W C D . r y c i a j c b 

i n iocBop lc iowych 
przeprowadzi* aic na ul 

P i o t r k o w s k a 9G> 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przejmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz. 
w niedziela i Święta od 8 — 2 po poł. 

DOKTOR 

L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł e i o w e 

Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Prryimute id codr I I 12-2 • - • w lec i 

W nletfrielc • śml.-ts nd * do I I rtm» 

O r , ni< .1 

Z. STACHOWSKA 
a b u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piot rkowska 153. t e l . 1 4 5 1 0 
p o w r ó c i ł a 

• r ty lmnia ad 2 — 4 i 6 3 0 — 8.30 wiaci 

D r m a d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby ekórne • weneryczne 

M* a w « d z U & 1 4 
t e l e f o n 1 6 6 - 9 5 . 

"rzytmote « l I tfu ID o n o I od > dn 8 wieczni 

D O K T O R 

. R O Ź A N E R 
Narutowicza 9. Te l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł e i o w e i a k ó r n e . 

p o w r ó c i ł 
P r z y l a n i a ad 8 - 10 rano i 6—9 po o. 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
p o w r ó c i ł . 

Chor. nsaa , n o a e , g a r d ł a i k r t a n i 
P i o t r k o w s k a 9 9 , te le f . 213 -66 . 

Przyjmują 12 — 1 i od Ó - 7 po p o i 
C e n y l e c z n i c o w e . 

O S T A T N I E 3 dni — przed wyjazdem — 
przyjmuje i porad idzie!* chiromantu 
Władek, anawca duszy ludzkiej. 6-go Sierp­
nia 33, m. 10 w godz. 10—1 i 4—8 w. 

SŁYNNA chiromamka z Galicji wzno­
wi ła przyjęcia. Za trafne przepowied­
nie zdobyła dużo podziękowań, Piotr­
kowska 223 m. 19. 

TANIO sprzedam dom 5-cio mieszka­
niowy. Wiadomość na miejscu ul . Podwu 
rzowa 2. Piaski. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłe} doby. 

(—) Agencja Stelarnego donosi, iż gene 
rał Balbo otrzymał nominację nu marsza! 
ka lotnicwa włoskiego. 

Uczestnicy eskadry włoskiej, która doko 
nała ostatniego lotu, otrzymali bez wyjątku 
awanse I>.'<;/, odznaczenia, 

(—) Prezydent Kuby Machado odkciał 
l i \ i lroplunem do stolicy angielskiego archi 
pekłgd wysp Bahama, Nassau. 

A.t-.iu (Knl.ui.ii. juai od Aowego Jorku 
o trzy dni drogi morskiej, 

JiacrAulo w iNassau, zamieszkał w hote­
lu. Hotel otoczony został silna strata, a oba 
wy przed ewentualnym zamachem. 

iNowy prowizoryczny prezydent Kuby, 
ostatni minister oświaty i sztuk pięknych, 
Cespedes y Ortiz, złożył publiczne oświau 
czepie, iż utworzy rząd, złożony z przedsta-
wieieii wszystkich stronnictw. 

Nowy prezydent r o z w i a l i kongres i za­
wiesił -kład obecny Sądu iN aj wyższego. 

Do Miami na Morydzie przybył były a* 
kretarz stauu rządu kubańskiego, t e r r a r a . 

Fcrrara obejmowuł ostatnio stanowisko 
ministra spraw zagranicznych republiki ku­
bańskiej. Opinja pabliczna zwróciła się rów 
nież przeciwko niemu, jako / « i . ; . t n i . i i u . 7 
Machado. 

{—j W pobliżu Jokohamy japońscy ko­
muniści wysaUziu w powietrze «k,ad a n i u i u 
c j i . -.k nomy zostały zrównane a siennu,. 

t — ; tiyiy |»MnjSf tfrueiung łumierza 
złożyć •IT.KIU.IT i wiuipic do klasztoru. 

liownicz b. prcmjer wir lemueri iu, Uolta 
nosi się z zuiuiuteui wstąpienia do klasztoru 

(—) . h i,:n wczoiUjssy praeazeuł w stolicy 
I n a n d j i Uunnme t>poa>o.,me, dzięki uiezwy 
kle dokładnym przygotowaniom i euergji 
władz. 

Jedynym incydentem był napad t łumu na 
aześciu luizyslow irlandzkich, którzy ukaza 
l i ne. w swych „iiu-bieskicb koszuAich*. 

Gdyby nie interwencja gwuruji cywilnej 
— owy en szeticiu taszyslow byłoby zmaiu-
krowanych. 

Wobec spodziewanego gromadzenia się 
tłumów przy giooacti trzecn pa l to tów u-
iuudzkicb, Gruu l l i a , Cpllinsa i lligginsa, u-
stawiono w luaicdzlwie mogił bohuierów sil 
ne oddziały policj i . iNieco dalej ustawiły się 
suuiochody opuicerzone. 

i \u pOiTwonuob sąsiednich domów ukry 
te zostaiy karabiny niuszynowe, obsługiwa­
ne przez policję pomocniczą, utworzoną 
pr«xz do vaierę. 

Do grobów paii jotów irlandzkich do-
j<ił-. > • "tu. tylko ii oaoby, któro mogły się 
wylegitymować uzyskaiiom specjaineiu ze­
zwoleniem. 

(—J /..tr/.uii ezkolny w Dyiieburgu na 
Łotwie uu swem ostauiiem posiedzeniu po 
stanowił zamknąć szkołę polską, w Juchni-
kuch, w pow. dynebyrskini. 

W Uj - .mu' i okolicy zamknięta była nie 
dawno szkoła białoruska. 

Do szkoły polskiej w Juchnikacb uczesz 
czało w ostatnim roku szkolnym około 100 
.dzieci polskich. 

U tworzoną być ma na miejsce obydwu 
zlikwiuot.Miycii azkoi |euna wspólna szkolą 
dla mniejszości polskiej i białoruskiej. 

i—) W dniu wczorajszym Lwów gościł 
w swych murach ogólnokrajowy z^azd po-
doiiceiow rezerwy. 

W zj.-/ilzii: wzięli udział liczni członko 
wie związku i byii kombatanci, 

(—j Wczoraj odbył »ię w Poznaniu 
ZjUzd weteranów powstań uarodowych iv 11 
— i y i * r. 

(—! Wczoraj zakończyły się w Gdyni u-
roczystości związane ae spływem do morza, 

Kauo wszyscy uczestnicy spływu zgroma 
dzili się na wybrzeżu u stóp Kamienuej Go 
ry, na mszy polowej. 

Po nabożeństwie przemawiuł komisarz 
rs |du, ^okoł, oraz komendant spływu, gene 
rał Kwaśniewski. 

Następnie komisarz Sokół przyjął defila 
dę wszystkich uczestników upływu, aaś W 
godzinę później, na dziedzińcu urzędu <-mi-
giticyjnego, odbyło się tosdanie nagród. 

Rozdano 10 nagród zespołowych i 16 in 
dywidualuych, nadto kaśdy uczestnik spły­
wu otrzymał dyplom. 

(—) Zwołany na dzień wczorajszy na 
Zamkową Górę w Będzinie pierwszy wiec 
polskich uurodowych socjalistów, wzorują­
cych się na hitlerowcach, zakończył się a-
wanturą i bójką, wobec czego wiec został 
rozwiązany, 

(—) Dział surowic i szczepionek pań­
stwowego sakładu hygjeny w Wurszuwie 
wprowadził do handlu w opakowaniu włas 
nem dwie surowice, otrzymane na zasadzie 
wyniAiny w myśl porozumienia z państwo-
wenii zakładumi hygjeny w Pradze i Zagrae 
biu, a mianowicie: 

a) surowicę przeciw jadowi żmij i b) su 
rowieę przeciw zapaleniu przednich rogów 

Chłopczyk pod samochodem 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 

ŁÓDŹ, dn. 14 sierpnia. Wczoraj w czasie 
bójki przy ul . Grabowej 25 została mocno 
pobita władysława Kosowska, która dozna 
ta szeregu ran głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia Kasy Cho­
rych udzielił rannej pierwszej pomocy. 

W czasie sabuwy urządzonej w Milanów 
ku pod Zgierzem doszło do gwałtownej boj 
k i , w czasie której zostali ranni 24-letni lio 
leeław Gużniczak zamieszkały przy ulicy 
ł i i / i -K i j J7 i 27-letUł Zygmunt Gderka *u 
mieszkały urzy u l . Dolnej 40. 

Bolesława Gużniczaka, który uległ ra­
nom klatk i piersiowej— lekarz pogotowia 
przewiózł do aspitaiU w Kadogosicsu, lżej 
rannego Gikr! .u , | >> adzu i -n in pierw.zej 
pomocy pozostawił u.i mi" |.-cii. 

Nocą lekarz pogotowia ^oitał wezwany 
na ulicę Obłęgorską nr. 3 do dorożkarzu 
30-letniego Dawida Cytryna, który wraz z 
żoną -6-letiiią Cliawą i 2-letnim synkiem 
Uaimem — uległ zatruciu mięsem. 

Po wypompowaniu żołądków — lekarz 
pozostawił Cytrynów w domu. 

P « y ul . śląskiej 5 został przejechany 
przez samochód 3-letni Jerzy Neugebaucr 
i doznał wstrząsu mózgu. 

Pogotowie miejskie prsewioało go do 
.spirala Anny -Mar j i . 

W bramie domu nr. 59 przy ul . Skłacjr 
wej został dotkliwie pobity przez Awego p» 
sierba 60»letni Jakób Szczepaniak. Slarir* 
szek otrzymał szereg ran głowy. Pomocy k 
kurskiej udzieliło rannemu pogotowie miej 
skio. 

Przy ul . Wrzesińskiej 22 w nocy znale 
leziono noworodka bez opieki, 
ka umieszczono w Żłobku, a sa 
matką wszczęto poszukiwania 

Wczoraj mieszkańcy wsi Zabienił' 
gminy Kadogoszcz przechodząc zagajof j ' 
k iem Parcza tuż przy torze kolejowym 
natknęli się na jednem z drzew na >wtc 
k i wisielca. Powiadomiona o wypactlw 
policja nie zdołała dotąd ustalić naz­
wiska samobójcy 

Według raportu policyjnego — wilii' 
lec jest mężczyzna lat około 50, wzro­
stu 1 58 cm. włosy ma kró tko strzyżon* 
szpakowate zarost golony i k ró tk i angiil 
ski wąsik. Oczy piwne. 

Garnitur eranatowv w bronzo^ ł 
paski, koszula hrała w nlebicsko-zl* 1 

lone naski. P6łbtrtV bronzowe. 

Kto ?. czyteln ików mncrłbv z ło *vć * 
snrawie w ise lca iaki«'kr»Kviek zeznano! 
proszony jest o zwrócenie się do poliajt 

WYŚCIGI KONNE w ŁODZI . 
Rezul taty z d n a wczora jszego . 

Contwu I . Nagroda 1000 i ł . GonIrwa 1 plotami 
dla 3.1. i t. DysUnt 2400 metrów: 

1) Edftnr, oz. A. Im, ( j . I ,,,„ kii; S. Ha. 
izyiz, og. ł l . II i.l.u,,l.i ( j . Wojtkowiak) ; 3) Złota 
luitini, k l . grona oflrerow 1 pułku ułanów Krr . 
rhowlerklrh () . Wylgaltki) . 

Wygrane łatwo o 2 dł., prowadagr gonllwę 1 
•nirjifa do mieiira. Ctas: 2 ni. 59 a. Tot. 13 i ł . 
Wyrofune: CaKidoa, Wamawiak, Alyila, Alfa U 
1 1 r; . . i . 

Gonitwa I I . Nagroda 1800 ał. dla 2-1. Dyttun, 
900 inirrów; 

1) Talar, og. Z. Cicrpirkirgo (i. Jagodalnokl); 
2) Lala Roukh, k l . »t. Natalin ( ł . Paiternaki; 3) 
SluionctU, kl. T . Kottkiewina ( j . KtncEol); 4) Ka-
liinlrt. og. A Mierikowaklrgo ( i . Nowak); 3) I r . 
bit II, og. M. Lui i r ik iewlr ia ( j . Kawaler); 6) l i t u , 
kl . Z . Dobiacklego i i . C U D ; 7) Fotgen, og. Z. Do-
I", iliii-m (Ś. II .u.-/ I. 

D r . m e d . 

I . N I T E C K I 
e h o r a b f a k ó r a a , w . n . r y c i a . 

i m o t i . p l c . w * . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
' 'rayjmuje od 8̂  -V rano i od ł— 8 wirci 

w n i n l z i r l ę I święta orl 9 do 12 w poł 

D r M e d . 

] . B e r l i n 
chor . k o b i e c e I p o ł o ż n i c t w o 

Karolo S tel. 224-52 
przy m u ! e 5 — 8 wiecz. 

DR. M M ) . 

NIC V I A 1 $ K I 
u l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i B s o c s o p l c i o w e . 

Prrvlmitlł od I ao I I i Od S do I OD. 
W ql«Ji l t l« ' « * l t t a Od • — 1 W 

i>r. m « d . 

M. l A K O B f O N 
C H I R U R G 

p o w r ó c i ł 
U l D-ra S t e r l i n g a 22 ( N o w o - T a r ? o w a ) 

Te le f . 174 -42 . 

D r . m e d . 

C LLER D R . 
p o w r ó c i ł 

specj . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o e s o p ł c i o w y c h 

T r a u g u t t S , t e l e f . 179 -89 . 
Przyjmuje od 8 - 11 r. i od 4 - • wiecz 

W niedzielo I Swlęts 11 - 2 p p 

rdzeniu (choroba Heine- Medina.) 
Cena surowicy przeciw jadowi żmi j wy­

nosić będzie dla aptek zł. 4 za fiolkę, a w 
sprzedaży detalicznej 6 zł.., zaś cena surowi 
cy przeciw zapaleniu przednich rogów 
rdzenia (Heine -Medina) wynosić będzie 
w detalu sa 1 fiolkę 8 i i . 

Wypr.ntr w «ilnrj walce o not. Czas: 50 tm 
Tot IW. 28 ił . , fr. 6. S.S0 I 13.30. Wycofane: Kar i 
Sflnk.. I-. In l li-blen. Fatum I FIU. 

Gonitwa I I I . Nagroda 4000 ał. Gonitwa a ptP* 
/ i . . . . I.i u u dla 4-1. i - i . Dyttani 4600 metrów t 

l ) Nawój, og. at Otrk (p. I> n u l i ; 2) Gr«-
baji Pierwjty, og. L. Bukowieckiego (J. Mlklew»ki)l 
3) IrrawHill, og. I I Awlecirklcgo (J. właściciel). 

Wygrane f ininem łatwo o 10 dL Caaat 6 S 
35 ink. Tot. 15 t ł . Wyrofane: Bakaral 1 Gwida-

Gonitwa I V . Nagroda Im. PreaeM LódzkU? 
T.wo Zarhcty do Hodowli kont — 5000 -zt., 
31. i it. Dyitan, 2400 metrów: 

n Firley, og. A. Tuńłklcgo f i . JednaasewiW)) 
2. Forrydor, og. J. 1 I I . Strzeminikleh (L G|1I)I 
3) Maraton, og. Z. Clr.rplrklego ( I . Paetamak)> 
4) I.anrrlot, og. A. Tuńłklcgo ( t . Doraai). 

Wygrane w cocletej walce o łeb. Cssat Jm. 13 ' 
Tot. aw. tl. 7.50, fr. 8 I 5 sl. 

Gonitwa V. Nagroda Im. in. Rudy PabjaniekW 
1000 ał., dla 2-1. Dyitana 1200 metrów j 

1) Gandhl I I , og. «t Nmalin (ś. Pasternai)" 
2) 1 .uu..•lit, og. K. I 3. Lndcrów (ś. JtfodzlArktU 
D.Lann Garou, og. at Nktalln (J. T o b j i u ) ; 4) N* 
lieVr#irfc" 1' S. Enderów (i. j4owżk)t L Fl iyk* 
kl. u. Osek ( I . Doroai ) ; 6. FIU, og. Z. Doblecklsf* 
(ś. C i i i ) ; 7) Panu rhek k l . grona oficerów 21 t 
ułanów ( j . J igodt inikl ) . 

Wyprane w wilce o 3/4 dł. Czai: 1 n . 1ś H * 
Tot. iw. ia itainłe Natalin — U tł. , fr. 6, 6.S0 U ' 
.!. Wycofany: Foigen. 

Conlrwa V I . Nagroda 1200 zł. dla .3.1. i *> 
Dy.luni 1600 metrów: 

1) Eloile I I , kl . *t. br. Konbok-Lęckiego ( t l * >/vii,,in-ki i; 2) Gracja, kl. J. br. Alvrn:l< '"•» >i li.-iilii.rn (i. Doroi i ) i 2 (łeb w lebl Marton 
og. K. i 9. Enderów (z. Jagodainaki); 4) M i r v 
BI I I , kl . L. Bukowieckiego li. G l l l l i 51 Fonło' 
Og. It. liOÓcaa () ' lirrt. Inn) , 6) I.l lia. U . -L FrP 
dera ( j . Kawaler); 0) Persona Grota, kl. C. U*" 
warklcgo (J. T o b j i i i i p id ł ) . 

Wygrane w tllnoj walro o łeb. Czai: 1 m. 44 * 
T o t iw. 90.50, fr. 11, 6.50 i 6 zl Wycofane: fi* 
tan, Sternblume, Gironde 1 Nadobni. 

Gonitwa V I I . Nagroda 1000 i l . dla 34. 1 * 
Dyslami 2100 metrów: 

1) < -.i j. kl . M. ł.if/i zkitwirza ( j . Jugod/ińtki)' 
2) Harfa I I . kl F. Chmlelewikirgo (chi. Gruda)' 
3) Ergot, og. W. Jaikicwlezn (J. D y l l k ) ; 4) Reeh* 
og. L. Dydynsklego I Strzeleckiego ( j . K o ń c u l ' 1 

5) Cłuftiee, og. L. Bukowieckiego ( j . Lipowicz). 
Wygrane finUzem b. łatwo o 2 dł. Czai: 2 & 

25 s. Tot. iw, 12 i ł . , fr. 7 i 14 tl Wycofane: K<» nn.raii, I .hIIIIKI i Maharadża. 
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Radosna Szkoła 
( 7 Klnsowa Prywatna Powszechna oraz 

Przedizkole ) 

ST. P A S Z K Ó W N Y 
G d a ń s k a 9 4 . 

przyjmuje zgłoszenia chłopców i dziewcząt 
do klas I , I I , I I I , I V i Przedszkola w godz. 

od 1 2 - 1 8 1 od 1 7 - 1 9 . 

i 
7 1 * 1 * * 1 WirTERJĘ, SREBIO 
Ł , u l u lombatdowe kupują ' 

l wity 
puls > plac 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł k o , P lot rkowswa 7 

W sobotę, dnia 26 sierpnia r. b. odbędzie się w HELENOWIE 
urozmaicona wie lu a t rakcjami i niespodziankami. 

S t r z e l n i c e . P r z e j a ż d ż k i l o d z i a r n i . 
LETNIA REDUTA PRASY 

Bal maskowy w ogrodzie i na sali 
I l u m i n a c j a ogrodu . D o b o r o w a o r k i e s t r a j a z z - b a n d o w a . 

Sensacyjne Zawody Sportowe T a n i 

m N A S C E N I E W I E L K A R E W J A A R T Y S T Y C Z N A 
b M f c t FANTOWA L0TERJA Z WIELU CENNEMI FANTAMI 

« ~eo 
Pvm c 

k , 0 c f ą t 

I* Pózn 
l|aśmi 

h doi 
f i PT2 
Mowa 
, Son 

{•Wzy 
J^Dick 

7 i 

^ Ł O l l ! 

^ . r a z al 

P o c ą t e k o godz. 4 -a j po o o l u d n i u Bl iższe szczeaółu twkrótce: 

http://Knl.ui.ii
http://�it.Kiu.it


N r . 223 .E C TT O F C 

?23 
Polowanie na kobiety. 

LUDZIE BEZ PRAW i JUTRA. 
iocy znale 

Państwo żywcem pogrzebanych. 
Wenecja w sierpniu. 

Pisaliśmy już raz o t y m czarownym 
f tak strasznym zakątku. 

Na krańcu morza Egejskiego, leży 
1 ° < u * M ł fiamotnie, zapomniana przez świat, Ska­
wy rodni, 

Żabieni** 
[C zagajał' kolejowy* w na iwie 
> wypadkf 
stalić na* 

> — wis* 
50, wzrc 
strzyżonft 

6tki angis) 

bronzovrt ĉsko-zl* ] 
l. 
złe>*ve * 
ze7n»«ł do policji 

ZI i 
:»m: 50 t*\ 
ofane: Kai** 

nitwa • p f f 
metrów t 
•l>; 2) «>»}• 
Mikl«w»li)f 

właściciel). 
C w t 6 » 

I 1 Gwide. KI LadtkUC 
5000 « ł , * 

iduaizewfklli 
* ( i . r.jjli; 

Pasternak) f 
tross). 
m i m , 1"« 

PabjamekUJ 

PattanuMt 
JsgodzlA'M>f 
J a n ) ; 41 N* 
)% 1 Fliyk* 

ieerow 31 t 

1 ni. Irt »<* 
r. A, 6.50 11' 

dla 34. I * 
fHuego (d ł 
AJvetitl> 'u** 

>) Marton " 
l i 4) M«rk 
ł 51 For«l«* 
U U . IL P* 
, k l . C. I*> 

• i 1 ro. 44 * 
> cofane: Fs* 

dla 34. 

)agod*uwki)l 
• lii GrudaM 
) ; 4) Id•.!•>'• 
J. Końwal'' 
Lfpowtcil* 
. Czai: 2 "' 
cofane: K.o> 

hna oraz 

INY 
dziewcząt 
i w godz. 

feta wyspa Spinalonga — państwo ż y w ­
cem pogrzebanych. 

Niema człowieka, k tó r yby się odwa­
gi zbl iżyć do tych okropnych skał. 
"awet marynarze, gdy ty lko zarysują 

na horyzoncie kontury Spinalongi, 
żegnają się znakiem krzyża. 

Ty lko raz na miesiąc zbliża się do 
*yspy niewielki statek, k ierowany Crzez drżącego człowieka. Cz łowiek 
W z pośpiechem wyrzuca na brzeg 
wwność i czemprędzej rusza zpowro-
TOi. Wówczas z za łomów skalnych 
/ y ł a ż ą żywe cienie, będące niegdyś 
pdźmi, i rozpoczyna się ten jedyny w 
F*oim rodzaju podział darów, przys ła­
NYCH światu chorych przez świat zdro-fach. 

Tc cienie — to setki nieszczęśliwych, 
^yrzuconych poza nawias społeczeń-
•hya. ofiar straszl iwej choroby, pozba­
wionych celu i radości życia. Dziewczę-

które może niegdyś wab i ł y męskie Ctojrzcnii. starsze kobiety, starcy, m ło ­
dzieńcy w kwiecie w ieku, małe dzieci... 
Trędowaci wschodniego wybrzeża 
podziemnego morza są wypędzani na 
pyspę Spinalongę, 

skąd nikt nie wraca, 
[arn spędzają resztę swego marnego 
tycia, choć żyć już dawno przestal i . 

Spinalonga niegdyś należała do We-
**cji i odgrywa ła w rzeczypospolitej 
Weneckiej taką samą rolę, jaką w na-jtych czasach odgrywa Malta dla Angli 
*ow. W ładcy pięknego Adr ja tyku uczy-
JJJŁ z w y s p y bazę dla swojej potężnej 
gOty. Sama przyroda predysponowała 
Spinalongę do tego celu, a pracowite 
BCe zamieniły ją w niedostępną twier-
Fe. — Spinalonga stała się zkolci zdo-*Jyczą Tu rków , potem Francuzów. Gdy 
1'fetn zdobyła niepodległość — 

TWIERDZE zrównano z ziemią 
zamieniono na przytu łek dla t rędowa-

wth. W murach fortecznych wyrąbano 
J*na. przez które t rędowaci mają w i -
*0K na morze. Mimowol i przed oczyma tyje znakomity obraz Francuza Dela-
&0L, przedstawiający Napoleona w epo-
j*egipsk ie j w y p r a w y , otoczonego przez 
^ d o w a t y c h . 

Ody zd rowy czk wiek rzuca spoj­
e n i e na te żywe t rupy, serce zaczyna 
'Ić gwał townie, jak w straszl iwych 
I c k a c h zgrozy. Twarze t rędowatych 
Wypominają swoim wyg lądem zgniłe 
?*oce. Nosy, uszy, palce, piersi kobiet 
•*Wałami odpadają od żywego ciała. 
"Ilęso topnieje, 

jak stearynowa świeca. 
N p i e r w palce, potem ramiona. Ma się 
każenie, że to nie ż y w i ludzie, lecz 

stare posągi muzealne, skruszone przez 
czas, obtłuczone złośl iwie. Z tvch ciał 
gnijących sp ływa wstrętna, 

smrodl iwa ciecz, 
zatruwająca powietrze. 

Większość t rędowatych utraci ło o-
czy, a puste oczodoły wywie ra ją strasz 
l iwe wrażenie wskutek wewnęt rzne j 
rujnacji. Chorzy odczuwają okropne 
swędzenie skóry i przez cały dzień dra­
pią ciało — formalnie do śmierci. C i , 
k tó rzy już nie mają ani palców, ani rąk 

— ocierają sie calem ciałem 
o skały starej tw ierdzy , o mury do­
mostw, wreszcie o powierzchnię zjetni, 
k tóra cierpi i nosi na sobie całą tę zgro­
zę — największą jaką zna ludzkość. 

Trędowaci Spinalongi zbudowali so­
bie na ruinach weneckiej tw ie rdzy ubo­
gie domki , w k tó rych spędzają okropne 
lata. aż do chwi l i , gdy wybi je godzina, 
zwiastująca im upragnione wyzwolen ie . 
T rupy zmar łych grzebie się w ziemi, 
lub zrzuca do morza, przez nikogo nie 
opłakiwane, przez nikogo nie żegnane. 

Na Spinalondzc niema żadnych praw. 
Okropni obywatele tej wyspy żyją, a 
raczej umierają — w warunkach zupeł­
nej wolności. Bez trosk społecznych, 
bez nakazów i zakazów, bez obowiąz­
ków, poza czasem i przestrzenią, poza 
społeczeństwem. Jeśli jeden z drugim 
nie może zżyć się, każdemu z nich w o l ­
no zastosować niepisane prawo, które 
natura dała do dyspozycj i wszystk im 
l y j f t n y m istotom — morderstwo. 

Na tej wyspie t rędowatych jest pra­
wie 

tvleż ofiar mordu, co choroby. 
N a Spinałondze nie istnieją ani socjalne, 
ani płciowe różnice. Obok siebie leżą: 
biedak i bogacz, arystokrata i prole ia-
rjusz, młodzi i starzy, mężczyźni i kobie-
ty. 

Miłość święci na tej smutnej wyspie 
pełne zgrozy orgje, gdyż t rąd szczegól­
nie podniecająco działa na nieszczęśli­
wych . Gorączka zmysłów zamienia 
tych ludzi w bydlęta doprowadza te 
ż y w e trupy do kresów niemożliwości. 
Pod w p ł y w e m zmysłów mężczyźni i ko­
b ie ty dokonywują nie dających się opi­
sać gwał tów. 

M ł o d a dziewczyna ze Smyrny, znaj­
dująca się dopiero w pierwszem stadjum 
choroby, ale naskutek nędzy wysłana 
przez rodzinę na Spinalongę — w bez­
granicznej rozpaczy rzuciła się z wierz ­
chołka starej twierdzy w morze, aby 
tym sposobem unik. iąć gwał tów trę­
dowatych mężczyzn. Jej ciało k i lka ty­
godni poniewiera ło się u stóp zamczy­
ska. 

rozbite o skały nadbrzeżne. 
Nie wszystkie kobiety kończą w ten 

sposób. W i e l e z nich, niemal wszystkie, 
podporządkowują się warunkom otoczę 
nia Jedynem wyiściem z sytuacji jest 
„zamążpójście" kobiety za któregoś z 

trędowatych mężczyzn. T y m sposobem 
zabezpiecza się, asekuruje kobieta do 
pewnego stopnia przed napadami innych 
mężczyzn. 

N a Spinalondze nie istnieje poczucie 
wstydu. Erotyczne idyl le odbywają się 
pod o t w a r ł e m niebem, na starożytnych 
placach twierdzy gdzie się da i jak się 
da. K t o wie , czy nie przy lec i po każdego 
z tych ludzi anioł śmierci już jutro? K t o 
wie , czy za godzinę któregoś z nich 
już nie będzie wśród żyjących? W i ę c 
komu tu potrzebna przymusowa moral ­
ność? Każda chwila życia ma tu wagę 
złota. . . 

Okropny świat, okropne życie, okrop 
na śmierć... 

O d czasu do czasu mieszkańcy Spi­
nalongi urządzają wśród skał polo­
wanie na jaszczurki. Panuje tu dz iwny 
zabobon, że jaszczurka zawiera specy­
ficzną truciznę, skutecznie leczącą trąd 
Niek iedy na tych skałach odbywają się 
okropne sceny, gdy k i l ku t rędowatych 
walczy o jaszczurkę. N iek iedy boje te 
kończą się zabójstwem. Życie na tej wys 
pie żywcem oogrzebanych upływa w i-
stocie na polowaniach; 
iaszczurkę. 

Król Jerzy w roli ekspedient*. 
Jak będą wyglądały sklepy detaliczne w 1953 roku? 

W Londynie w gmachu Ol impj i w 
tych dniach otwar ta została kolosalnych 
rozmiarów wystawa przemysłowo-gospo 
darcza, obfitująca w bardzo c iekawe 
objekty, między k tóremi zasługuje na 
uwagę „sklep 1953 r." 

T e n gwóźdź wys tawy 
przedstawia model , którego typ. przygo­
towany przez organizatorów wystawy, 
ukaże się prawdopodobnie, za jakieś 20 
lat . W n ę t r z e tego składu wype łn ia nao­
koło ścian niezliczona ilość lad, na któ­
rych równo i symetrycznie poukładane 
są rozmaite t o w a r y Każdy przedmiot bez 
względu na wagę lub też gatunek kosz­
tuje 1 penny (około 10 groszy). Samo 
przez się rozumie, się, że nie są to towa­
ry w pe łnem znaczeniu tego słowa, lecz 
ty lko ich próbki , a zatem nie należy 
zapominać, że to nie jest sklep na dużą 
skalę, lecz narazie model . 

Sprzedaż odbywa się w ten sposób, 
że wzdłuż lad 

ułożone są szyny, 
po k tórych toczą się małe wózk i . K a ż d y 
kupujący otrzymuje tak i wózek, k t ó r y 
jedzie po ca łym składzie po szynach, da­
jąc możność w ten sposób naładować do 

niego własnoręcznie coko lwiek mi 
jest potrzebne. W sklepie t y m nie ma 
kontrol i urzędników a k l ient płaci nie 
natychmiast po zakupieniu niezbędnych 
mu towarów, lecz dopiero p rzy samym 
wyjściu, bowiem kasa urządzona jest 
p rzy przeciwległych drzwiach sklepu 
t a k że 

minąć jej niepodobna. 
D z i ę k i jednolitej cenie t o w a r ó w , roz 
rachunek uskutecznia się z min imaln i 
stratą czasu. 

Angielscy handlarze detaliczni utrzy­
mują, że ten rodzaj usługiwania same­
go siebie będzie stosowany w wie l 
k ich sklepach nie wcześniej, jak za 5 lat 
Dotychczas już mia ły miejsce tego ro­
dzaju urządzenia automatyczne w nie­
l icznych newjorskich przedsiębiorstwach 
detalicznie - handlowych. Znaczna re ­
dukcja personelu pozwala zmniejszyć 
rozchody na eksploatację interesu czyl i 
zniżyć ceny a r t y k u ł ó w 

K r ó l Jerzy V , zwiedziwszy wystawę 
w Ol impji , bardzo się interesował „skle 
pem przyszłości" i p rzy okazj i zakupi ł 
pe łny wózek zabawek dla biednych dzie­
ci. J . K . 

„Wystawa głodnych listów". gO 
— — Kampania przeciwsowiecłia w Niemczech. 

na kobietę 

Żebrowski . 

Tępciemuchy — 
r c z n o s ' c i e l k t z a k a ź n y c h chorób . 

Prasa niemiecka kieruje kampanją 
antysowiecką pod hasłem „pomocy gło­
dującym w Z. S. R. R. Niemcom". Kie­
rown ic two tej kampanji wz ią ł w swe 
ręce „Związek Niemców Zagranicznych" 
(Vcrband der Deutschen Auslander) 
oraz organizacje kościelne. 

„ N i e b e z p i e c z e ń s t w o k o m u n i s t y c z n e " w f i l m i e . 

Hi t lerowcy nakręcają obecnie o lbrzymi f i lm propagandowy p. t. Horst Wessel. 
Jednym z punktów kulminacyjnych tego f i lmu jest scena rewo l t y komuni­

stycznej w dz ie ln icy Neuhoilu. 

Prasa niemiecka zamieszcza w e z w a ­
nie tych organizacyj i a r t yku ł y , w k t ó ­
rych m ó w i się o „ucisku głodujących 
N iemców" w Sowietach i w t y m celu 
organizacje powyższe przys tąp i ł y do 
zbiórki funduszów na pomoc głodują­
cym w Nadwołżańskiej Republice. 

„Związek Niemców Zagranicznych" 
rozganizował w Berl inie 

„ W y s t a w ę l is tów z Z. S. R. R" . 
Najwyższa Rada Kościoła Ewangelickie­
go nakazała wszys tk im pastorom w 
czasie nabożeństw wystąpić z kazania­
mi o Z. S. R. R. i z wezwaniem wier ­
nych do niesienia pomocy głodującym 
rodakom. 

W Monachjum urządzono olbrzymie 
demonstracje przec iwko prześladowa­
niu Niemców w Z. S. R. R. 

Na wiecu występowal i cz łonkowie 
„Zw iązku Niemców Zagranicznych" I 
partj i narodowo • socjalistycznej z głoś-
nem oskarżeniem Sowie tów, o specjal­
ny ucisk i podobna demonstracja odbyła 
się również w Berl in ie, przyczem 
wszechniemiecki Komitet Pomocy G ło ­
dującym Niemcom »wróc i ł się z odezwą 
do obecnych, aby wnosi l i datki pienięż­
ne,, za które Komitet zakupi p rowian ty 
Ula głodujących. 

Wed ług komunikatu agencji Wol fa, 
kanclerz Hit ler i w ślad za nim prezy­
dent Hindenburg przekazali Komitetowi 
swoje of iary na fundusz pomocy głodu­
jącym Niemcom w Sowietach. 

Prasa sowiecka wiadomości powyż­
sze z Niemiec przyjęła jak najgorzej, za­
opatrując je w nieprzychylne dla Hit le­
ra i Niemiec współczesnych komen­
tarze. 

Franciszek Hornik. 
(E. W r i . i ) . 

Współcz 
POWIEŚĆ. 

Sodoma 
X V . 

. L e o n Rozmach rzeczywiście w da l -
PVm ciągu składał Sopickini w i z y t ' 1 

°czątkowo. co trzeci, ozwar ty dzień, 
Później, p rzy końcu miesiąca akacyj 

,|*śmiti<5W) niemal co drugi . Rosła bo­
jem w nim niecierpl iwość w miarę 

dochodził do wniosku, że trudno 
• Przyjdzie wystąpić z prośbą o mo­

ntowanie. 
» SopickteJ nie zależało jednak ty l ko 
I* iego przychylności . Oczekiwała cze 
^ i n n e g o . Dlatego to rozpoczęła się 
^'edzy nimi szałona g ra : skry ta walka 

siecią którą usta-laicka motała go 
^ z n i ę roz rywa ł . 
v Często p rzyzywa ła go pieszczotli-
* e nt i myślami do siebie. 
L Z jednej strony wałka ją nużyła, z 
j j lg ie j znajdywał w niej nowość po-
ffi^oną z nieznaną dotąd rozkoszą, 
t^raz postanawiała stać się dlań ozię-

ale pożądanie pal i ło ją coraz bar-
^ , e J . Upór jego drażni ł ją i podniecał. 
^-Rozmach dobrze widiział. co się z So 
.•-ką działo i jaki cel pragnęła osiąg-
{?"• Udawał jednak naiwnego i jej umfz 
iJ&rzyjmowaf za poufałość. Myś la ł że 
lJ*1 sposobem ja ostudzi I uczyni t y l -

^ y n a n i a c h , spodziewał sie rychłe-
zakończenie nieprzyjemnej g ry . 

^ W izy t y jego budzi ły podejrzenia 
s i a d ó w i męża Soplck ie i 

Przyjaciółka. Znając je|j garącość w 

SoftWU suwai bię zazdrosny, cfo-
Doczątkąwo 

Rozmacha do swego domu i mimo, żc 
by ł uprzedzony przez Gromańskfego 
0 celu znajomości Rozmacha z żoną 
postanowił zbadać sprawę, k iedy raz 
1 drugi zastał go w towarzystwie żo­
ny. Uspokoi ło go jednak ki lkakrotne 
niespodziewane wpadnięcie do domu. 
Zastawał ich w największym porząd­
ku. 

Podejrzenia Sopickiego rozwia ły się 
zupełnie, a nawet zaczął Rozmacha o-
taczać ostentacyjną przyjaźnią. 

Sopicka początkowo rozmyślnie za­
praszała Ritmana łudząc się. że t y m 
sposobem wzbudzi w Rozmachu za-
zdTość i skłoni go do więcej stanow­
czych k roków. Dopiero po negatyw­
n y m skutku poniechała dalszych eks­
perymentów. Rozmach nienawidził bo­
wiem instynktowmie RMmana i ciągła 
styczność tych ludzi mogła doprowa­
dzić do wybuchu. Urządzała się zatem 
tafle, że R i tmanowi wyznaczała schadz­
ki na dni w których nie spodziewała 
się Rozmacha. Dosyć często spotykał 
Kastora. Polluksa i k i l ku innych. G łę­
boki szacunek, jaki jej okazywal i , mimo, 
że ongiś by l i jej kochankami, podmosił 
jej wartość. JaJko byst ra i czujna obser 
watorka poznała i wiedziała, co mu 
przypada do gustu. Powo l i z przed je­
go oczu uprzątnęła wszystko, co go 
mogło drażnić. Stwierdzi ł też niedłu­
go żc w jej domu w y t w o r z y ł a sie wca 
la ftnzTfetnna atmosfera, a nawet (o 
dziwo) w bibliotece Sopickich na do-

dzieła naukowe, wartościowe poezje f 
powieści. 

Szczególny rys jej charakteru od­
k ry ł Rozmach w nicnaturalnem zami­
łowaniu do haftu. Czem to zajęcie sta­
ło się dla niej zaobserwował w ciągu 
dosyć długich pogadanek wieczornych, 
patrząc na jej sprawne palce. Z owej 
sztuki w y w i ą z y w a ł a się znakomicie 
przy rzeczach na!trudii ieiszvcli i naj­
bardziej skompl ikowanych. Wszystko 
v/vkańczała niezwykle pięknie i a r ty ­
stycznie. W z o r y i ko lory komponowa­
ła sobie sama. Jakie jej prace b y ł y do­
skonałe świadczy ły liczne naśladowni­
c twa w innych domach. Two rzy ł a nie 
ty lko dla siebie, ale i przyjaciółek, 
które obdarzała z racji każdej uroczy­
stości rodzinnej. , 

Chociaż poikoje by ł y temi cackami 
przepełnione — ona wciąż haftowała, 
bo — jak się przekonał — musiała sie 
zajmować czemś w obecności męż­
czyzn. W tę pracę wkładała ogrom na­
miętności, k tóra w innym razie kazała­
by jej rzucać się w Tamiona pierwsze­
go lepszego. -Jedynie inteligencja po­
ws t r zymywa ła ją od zupełnego upad­
ku podsuwatjąc inne kulturalniejsze roz 
r v w k i . 

Za to w towarzystwie wybranego, 
a by ł nim Ritman, ręce jej nie trzyma­
ł y igły. Rozmach widział, że ciągle bie 
gały koło jego osoby. Czyni ła to jed­
nak tak natura/lnie i subtelnie, że nic 
nie mógł nikt zarzucić jej postępowa­
niu, a nawet posądzić o zbytnią poufa­
łość. 

Jak następnie zauważył i przy nim 
miała zamiar .podobnie się zachowy­
wać. Rozmach wielokrotnie odsuwał 
lub odtrącał jej ręce przepraszając za 
rzekomą niezgrabność. co spowodowa 
ło zaprzestanie rx-z\ t ; tc j przez nią tak 
t y k u . — Zajmowała sie więc w jego o-
becności pracą, najpierw ła twą potem 
w miarę jak się niecierpl iwi ła coraz 

nila przy dawnych przyjaciołach. U-
rok ich t rwa ł , mimo zerwanfa a chcąc 
i iov\owybranemu pozostać wierną i o-
bawiając się. bv jakimś ruchem nie u-
poważnifa ich do dawnych nawyczek, 
siliła się na powagę. Mogła ją ty l ko 
wtedy utrzymać skoro by ła zajęta. 
Czasami przy Rozmachu przerywała 
pracę, a podniecona uporem starała się 
z nim zetknąć, nie bacząc jak jej wy ­
buch zostanie przy jęty. Początkowo 
myślał, że dlatego ręce jej są niespo­
kojne bo od ciągłego ruchu w hafcie 
wp raw i ł y się do tego. Później jednak 
zrozumiał, że by ło inaczej. 

X V I . 

Niecierpliwość Leona Rozmacha o-
siągnęła punkt kulminacyjny. Widząc, 
że podobny stan nie może t rwać d łu ­
żej, pewnego dmia wyb ra ł się do So­
pickich. z postanowieniem wystąpienia 
ze swoją prośbą bez względu na to 
jak zostanie przyjętą. 

Panf Jadwiga siedziała przy o twar 
tem oknie, patrząc w ogród. Słońce 
zachodziło oblewając wszystko k rwa­
w y m blaskiem. Niedaleko okna k w i t ł y 
k r zewy jaśminu. Jasno-żółtv ich kolor 
straci ł już pierwotną czystość. Drobne 
płatk i kw ia tu schły i rudz ia ły a mrowie 
ich walało się po ziemi. W dali, na 
krańcu ogrodu, unosi ły się na drze­
wach moty le akacyj . Wieczór i ostat­
nie chwi le istnienia pobudzi ły je do o-
durzajacego zapachu. Pokó j by ł nim 
przepełniony i t łumi ł nawet subtelny 
a silny zapach perfum. 

Sopicka myślała widocznie o nich 
gdyż wskazywa ła je ze s łowami : 

— Patrz pan kwiecie, związane z 
obecnym miesiącem, kończy swój ży­
wot . Zginą bezpowrotnie cudne wie­
czory przepojone ich wonią. 

Znajdowała się t y m razem w y j al­
kowo sama. N iezwyk le spokojna], bo 

minujących miejscach wWzfał poważnebardzej skomplikowaną. Tak samo c z y nawet s a ^ W . WYXaz ic i twa rzy z la f fP i l 

dniał, nie przy jmowała go jak zwyk le 
z haftem w rękach. Trzymała za to po­
wieść Gjoellerupa „ M ł y n na wzgórzu" . 
Wszystko składało się po jego myś i i i 
brak świadków i nastrój pani domu. 
Wyczekując sposobności na w y p o w i e ­
dzenie życzenia, odpowiedzia ł : 

— Zakwi tną zato liipy. Na brak ioh 
nie będze się pani potrzebowała skar­
żyć. Aleja wiodąca tutaj, iest niemi ob­
sadzona a jak spostrzegłem dzisiaj roz 
wi jają się pięknie. Przyjdzie więc no­
we upojenie — zakończył. 

— Ach to rozkoszne uczucie — 
westchnęła. Gdyby ty lko ono wype ł ­
niało serce — życie mogłoby większa 
przedstawiać wartość. 

Obraz ogrodu podsunął jej dalszy 
temat do rozmowy. 

— Ile przyroda mieści w sobie piek 
na! — wyraz i ła się z zachwytem. 

Rozmach nie zabierał głosu. 
— Wie lu jest jednak, bardzo wie­

lu, w niczem nie widz i piękna. 
— Dlaczego pan mi lczy? — znie­

c ierpl iwi ła sie wreszcie. Czy może w 
rażam się głupio, lub obrałam niesto 
sowny do pańskiego nastroru temat 

— Przeciwnie pani Jadwigo! — za 
przeczył żywo. Jestem zachwycam 
że i o tem potrafi pani z powagą roi 
mawiać. Dotąd posądzałem panią o 
płytkość myśl i , teraz konstatuję, że sie 
myl i łem. 

— I w innych sądach o mnie nasta 
wiono Pana niewłaściwie. Pa t rzy pan 
na mnie oczami drugich i w duchu po­
wtarza zdania zasłyszane od nich. Jak 
każdy, tak i ja mam wrogów, zazdro­
snych i niechętnych. Ludzie zazwy­
czaj nie dostrzegają zalet ty lko wad\ ' 
i one wysuwa ją na p ie rwszy pian 
Słuchał pan oskarżeń innvch- niechże 
przyjmie moiją obronę. Postaram się u-
sprawiedl iwie i wy łuszczyć przyczy 
ny. k tóre stwarzaią, miemna n i o-
pin-Kc 

Lc. d. n.) 

E N I -

ul. SkJad> 
t swego |»« 
,uk. Mury 
I'KI nor* I* 
towk miej. 
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Z Y C I E W A R N N W Y W T C L L K I A 
W I E R S Z A C H . 

Jak donosil iśmy, władze admini­
stracyjne przystąpi ły do kontro lowa­
nia pracy w piekarniach. W niektórych 
piekarniach praca odbywała się w ne-
dziclę. podczas gdy przepisy ustawo­
we stanowczo sprzeciwiają się temu. 
Ponieważ piekarnie żydowskie nic pra 
cują w soboty, więc ograniczenie zmu­
sza właściciel i do gaszenia pieców na 
dwa dni w tygodniu. W ten sposób 
cierpi na tem produkcja chleba i bu­
łek pozatem mieszkańcy północnej 
dzielnicy miasta odczuwają brak pie­
czywa w poniedziałek i w niedzielę. 
Jak się dowiadujemy sprawa ta jest 
obecnie przedmiotem rozważań władz 
państwowych. Chodzi przedewszyst-
Kiein o zabezpieczenie ludności w do­
stateczną ilość pieczywa. W najbliż­
szych dniach zapadnie w tej sprawie 
decyzja komisarza rządu. 

Nie wi' wszystkich dzielnicach W a r 
<zawy czvnnc są wodociągi. Z tego po­
wodu w niektórych domach woda bra­
na jest *e studni.. To samo dzieje się 
na letniskach podwarszawskich. Olóż 
v.oda studzienna nie jest w większo­
ści wypadków zdatna do użycia. Stu­
dnie, umieszczone są niekiedy tuż przy 
dołach ktuacznych albo wpobrTżu śmie­
tn ików, a ponieważ przepuszczalność 
xleby może być duża , więc do studni 
dostają się domieszki szkodliwe i t ru ­
jące. Na studniach podwarszawskich 
władze nakazały wywies ić napisy, że 
woda zdatna jest do użytku ty l ko po 
przegotowaniu. Napisy te jednak nie 
są przez publiczność brane pod uwagę. 
Zasypywanie studni nic jest możl iwe. 
7. tego powodu statystyka chorób 
zwyk le w okresie lata wykazuje ten­
dencje zwyżkowe. 

» ' * SJ 

W nadchodzącym sezonie jesien­
nym ma powstać szereg nowych tea­
t rów rcw jowych i kabaretów. Przede-
wszystk iem więc na miejscu dawnego 
„Morskiego O k a " powstaje teatr „ C y ­
ganer i i " pod kierunkiem ar tys tycznym 
Fryderyka Jarossy'ego. Konrada To ­
ma i Zuli Pogorzelskiej, następnie w 
dolnych salach obecnego „ R e x u " (da­
wnie j by ł „S tańczyk" i „Nietoperz", a 
ostatnio teatr !m. Stefana Żeromskie­
go) ma prowadzić nowy kabaret Mar­
ian l i c mar oraz projektowane są: w ie ! 
ki Music-Hal l w COIOSSENM i i irucho-
-nieiiic Teatru Nowości. 

Zakład uty l izacyjny prowadzi ener­
giczną akcję w kierunku w y ł a p y w a ­
nia bezpańskich psów. Zdarza się Jed­
nak bardzo często, żc rakarze zabiera­
ją psy wypuszczone na ulice przez w ła 
śc iek l i w godzinach rannych. Z tego 
powodu dochodzi do ciągłych inter­
wencji ze strony osób przywiązanych 
do swoich pupi lów. Zaznaczyć należy, 
że decyzja wydania psa zależna jest 
obecnie wyłącznie od inspektoratu w e ­
terynar i i komisariatu rządu m. st. 
Warszawy. Wydanie psa wymaga zło 
żenią podania. Ty l ko psy wartościowe 
są wydawane właścicielom po uprze-
Jniem zbadaniu, czy pies nie iest cho-

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
O R G A N L Z U J E 

na dzień 1 5 S I E R P N I A w dniu Wniebowzięcia Naj iw. Marji Panny 

Wyjazd dnia 14 sierpnia o godz. 16-ej (4 po pol ) , powrót 13-go godz. 2 2 1 0 (10 m. 10 
wlecz.) • Sprzedaż biletów we wszyatkicn parafjacb, oraz w Swiatowem B I U -

RJfE P O D R Ó Ż Y „ W A G O N S - L I T S C O O K " w Łodzi, ul Piotrkowsłra 64. 

Nagi szaleniec na dachu. 
S e n s a c j a p r z e d b u d y n k i e m s ą d U W W. 

4ł 
K R A T E C Z K I . 

RYZYKOWNE KUPNO. 
Właśc iwie największym błędem 

ludzkości jest to, że się zastanawia. 
Gdyby człowiek oduczył się od wie­
cznego pytania: co by łoby , gdyby? 
świat by łby może znacznie przy jem­
niejszy, niż obecnie. Nawet dzieci ma­
ją już wrodzoną skłonność do zastana 
wiania się i dlatego potem <ród doro 
s łycb ty lu jest g łupawych. 

Ma ły berbeć, zamiast robić z pia­
sku babki zastanawia się: 

— Tatusiu, czy tygrys może po 
śmierci pójść do nieba? 

— Nic, synku, nie może. 
- A ciocia może? 

— Ciocia może. (ale nie chce). 
— A jeżeliby tygrys ziadł ciocię, 

i ciocia była w tygrys ie? 
Odpowiedz człowieku na takie 

„ g d y b y " . 
Do wad ludzkich należy również 

skłonność do wspomnień. Zawsze z 
przyjemnością i rozrzewnieniem wspo 
minamy czasy, które by ły . Rzeczy o-
dlegle wydają się nam miłe, dobre, 
przyjemne. Papierosy dawniej by ł y 
lepsze, wódka staranniej przeczysz­
czoną, pomidory miały „zupełnie in­
ny smak" i tp. Naturalnie, że w y ż ­
szość przeszłości nad teraźniejszością 
ma zastosowanie faktyczne w stosun­
kach małżeńskich, k iedy wspomnienie 
o czasach, kiedy żona była jeszcze dla 
nas „obcą panienką", jest wspomnie­
niem wprawdz ie bardzo odlegfem, ale 
jakże mitem i jednocześnie smutnem — 
że tak nie Jest obecnie. Podobnie rzecz 
się ma i w stosunku odwro tnym. Mąż 
nie jest Już dla żony atrakcja k iedv ta 
ki młodv małżonek żali się żonie: 

— Jak by łem twoim narzeczonym, 
kochałaś mnie więcej. — żona odpowia 
da; 

— B y ć może. Nie znoszę żonatych. 
Naogół jednak wspomnienia mał­

żeńskie nie należą do przy jemnych, ko 
go bowiem może cieszyć spomnienie 
garnków i talerzy rozbitych przez „d ru 
gą stronę'! na naszej własnej glo-
wie? 

Wogóle nie należy wspominać. T y l ­
ko w ten sposób możemy mieć nadzie­
ję, że ktoś zapomni o długu. 

KUPIEC, 
Są ludzie, k tó rzy namiętnie upra­

wiają „okazyjnej) kupna 1 kupują wszy 
stko, co im wpadnie pod rękę ty lko 
dlatego, że by ło tanie. Znałem pewną 

starszą kobietę, która tak ubóstwiała 
okazyjne kupna, że po opuszczeniu 
Łodzi przez Rosjan kopi ła k i lka chorą 
gwi rosyjskich, które dozorcom nie by 
ł y .Iuż potrzebae do wywieszania 
przed domem. Kupiła, gdyż b y ł y w y ­
ją tkowo tanie... Gdyby je j kto zapro­
ponował okazyjnie stary cyl inder, ró-
wnieżby kupiła. 

Do tej kategori i ludzi należy Stani 
sław Jastrzębski wie lk i amator okazyj ­
nego kupna. Potrzebne Czy nicpotrze 
bnc, jeśli ty lko kupno było okazyjne. 
Jastrzębski kupował. A propos — 
mam do sprzedania parę starych kalo 
szy, okazyjnie tanio sprzedani. 

Pewuego dnia Jastrzębski przecha 
dzał się po Bałuckim Rynku, rozgląda­
jąc się tu ' i ówdzie za jak iem* okazyj -
nem kupnem, gdy zaczepiony został 
przez jakiegoś obdartusa: 

— Panie, mam ki lka drzewek o-
wocowych do sprzedania, wy ją t kowo 
tanio. Okazja, powiadam panu. 

Jastrzębski nic ma wprawdzie ogro­
du, ale zainteresował się okazyjnem ku 
pnem: Ta rg w ta rg I za k i lka groszy 
stał się posiadaczem ki lku owocowych 
drzewek. 

Zadowolony z kupna wraca ł do do­
mu, gdy nagle zaczepił go Józef Ku­
biak, z ul icy Nowo-Łagiewnick ie j 6 1 
oświadczył Jastrzębskiemu, żc drzew­
ka owocowe, które on niesie są jego. 
Kubiaka własnością, że zostały mu po­
przedniego dnia skradzione, s łowem 
zjawi ł się wobec małej awanturk i po­
sterunkowy, k tó ry całą historię okazy j 
nego kupna uwieczni ł w protokóle. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Ja­
strzębskiego za nieostrożne kupno na, 
I M z ło tych g r z y w n y lub 14 dni aresz­
tu. 

Jerzy Krzeckl . 

Ze Lwowa donoaza: W pobliżu budyn­
ku snrhi grodzkiego powstało zbiegowisko, 
wskutek czego komunikacja piesza i kon in 
zostołd zatara«owami na przeciąg kilkuna* 
tu mit-ut. T ł u m , zalecający chodniki po 
obu stronach ulicy zwiększał się. z minut / 
na minutę i wszyscy 

spoglądali nu dach budynku sądowego, 
opowiadając sobie fantastyczna fiistorje c> 
jakimś zbrodniarzu przebywającym na da­
chu. 

W istocie rzeczy — jak się później oka 
zttło — jakiś osobnik umysłowo cłiocy, po 
noś przybyły z Radziwiłłowa około godz. 
7 wieurorem, wdrapa*. się i\a ł i ab inę p n j 
tykaj JIĘ do uiurn ( p i a c h ^jdu j m iduj 
się obecnie w rekoustiukcji) i dostał się na 
duch. po którym zraz>i począł spacerować I 

a naslt/pnic stanąwszy obok komina, n. 
oczach setek osób, które w miedzy, zasie p* 
częły się gromadzie pod gmacnem, o-obtu* 
ów 

POCZĄŁ SIĘ ROZBIERAĆ. 

, Zaularmowano polieię, kióra natych 
miast przybyła na miejsce. Zdawało fic, i< 
trzeba będzić pomocy straży pożarnej, by i 
szuleńca ściągnąć zpowrotcin na ziemi? | 
Zanim jednak straż prz)b>ła, udało mc klw 
ku funkcjonarjuszoin policyjnym ściagnai 
szaleńca do komina, poizcni sprOTvvdzofl 
go na ziemię i odwieziono do I I kom. PP, 
gdzie stwierdzono, że umysłowo chory nS\ 
żywa się Sclilojma Brojde, łat 30 i pocho­
dzi z Radziwiłłowa, DZII zostanie on odsM-
wiony do Zakładu w Kulparkowie. 

c 
Zf 

Umysłowo chory przebity widłami, 
Przypadkowe zabójs two brata. 

Zc Lwowa donoszą: Niezwykle tru-
giczny wypadek zdarzył rę w Szczercu, w 
czasie młócki zboża w stodole. Mirhul 
Knapp, miejscowy gospode.rz 

przebił widłami 
swego umysłowo - upośledzonego brata Jó­

zefa tak nieszczęśliwie, że Józef po kilka 
godzinach zmarł. Z dotychczasowych do­
chodzeń wynika, że zabójstwo nastąpił* 
przypadkowo, lecz do zupełnego wyjaśnie­
nia sprawy Knapa sjMrzyniano w aresztach 

Z d r a d l i w y d r u t . 
Śmierć młodocianego masarza. 

Tylko ill a gr. miesięcznie 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel 102-28 

tub Piotrkowska U . tel. 102-29 
Prrr edbiorie w admiai.tr.cii Karała < 
lob Piotrkowska lt preaiimarała » r 

no.i tylko 2 it, 30 gr 

Z Przemyśla donoszą: 
W domu przy ul. Borelowskiego w y 

darzy ł się nieszczęśliwy wypadek, któ 
r y spowodował śmierć pomocnika m a ­
sarskiego. IS-Ictniego Michała Foka. 
Fok udał się do p iwnicy , którą sobie o-
świet l i ł żarówką elektryczną, zainstalo 
waną na 

długim ruchomym drucie. 
Nagle Fok straszl iwie k rzykną ł i runął 
na ziemię rażony zmiennym prądem c-
lekt rycznyin o sile - iO volt . 

Okazało się, żc drut nie by ł wogóle 

izolowany, wskutek czego momentalni* 
nastąpiła śmiertelna „e lek t ry f ikac ja" — 
nieszczęśliwego chłopca, k tó ry na mie/ 
scu wyz ionął ducha. 

Wszelka pomoc okazała się darem­
na, minio, że I c k a przewieziono do 
szpitala powszechnego, gdzie zastoso­
wano wskazane w takich wypadkach 
środki ratunkowe. 

Władze wd roży ł y badania, kto PONO 
si winę wadl iwości instalacji w praco** 
ni Stefana Foka. która spowodowała 
zgon jego brata. 

0 ° 

Dzielny posterunkowy o d z y s k a ł 

skradziony motocykl monopolu tytoniowego. 
Z Torunia donoszą: 
Ze składnicy monopolu tytoniowego 

w Grudziądzu skradziono motocyk l P. 
M. 551S0. Posterunek policj i w Chełm­
ży, o t rzymawszy telefoniczną wiado­
mość o kn.dzleży, wys ła ł na rowerze 
post. Sobczvńskiego w celu spatrolowa 
nia szosy whełmża —Grudziądz. 

Sobczyński jechał w kierunku Gru ­
dziądza, gdy wtem od strony Grudzią­
dza nadjechał 

motocyk l z 2 pasażerami, 
Sobczyński dał znak, nakazujący za­
trzymanie się, lecz motocykl iśc i nie u-
słuchali i sk ierowal i maszynę wprost 
na posterunkowego, k tó ry musiał usko­
czyć w bok, by nie zostać s t ra towanym 
Sobczyński wys t rze l i ł za jadącymi, lecz 
i wówczas ci nic za t izymal i się. W ó w ­
czas post. S., znaneml sobie bocznemi 
ścieżynkami pojechał do Chełmży i tu 
u wy lo tu ul . Toruńskiej p rzy t rzyma ł 
zuchwałych motocyk l is tów. Okazali 
się nimi Zygmunt Wojc iechowski i A l -

I fons Mianowicz, obaj z Grudziądza. — 

Sprawców kradzieży razem z odebra* 
nym hu motocyklem odstawiono dOi 
Grudziądza, a dzielnego pos te runkowg4 
go napewno nic niinie zasJuż,o»a pocAt^ 
wała. 

A N D R E B I R A B E A U . 

Tajemnica. 
Pan: T ive l zatrzymała Adr iannę Cla­

ir ac. 
— N ie , niech pani jeszcze zostanie. 

Mam coś do powiedzenia jej. 
— O , wiem już, o co chodzi — 

.zekła Adrjanna, gdy zostały same w sa­
lonie. — Chce pani ze mną pomówić c 
swym synu. 

— T a k , żal mi mego biednego Hen­
ryka. Jest naprawdę szczerze zakcchany 
w pani, p. Adr ianno. Obiecałaś mu, że 
zostaniesz jego żona, a teraz wahasz się, 
mikasz go. Prawda? 

— Istotnie waham się, i naprawdę go 
unikam. A l e ty lko dlatego, że kocham 
go teraz... 

— N ic nie rozumiem. Zmieniacz swo 
je postanowienie poślubiania go właśnie 
dlatego, że go kochasz? 

— Tak jest. Powiem pani wszystko 
i poproszę ją o radę. Cofnąć się muszę 
wstecz, przynajmniej o iakie sześć lat. 
W owych czasach, nie, byłam jeszcze roz 
wiedziona i wraz z mężem mieszkałam 
w St. Etienne, gdzie miał posadę inży­
niera. Nudzi łam się tam okropnie. Jedyna 
moja rozrywką była moja koresponden­
cja. Ubłagałam moje przyjaciółki w P a 
ryżu — panny i mężatki: „Proszę was 
Ba wszystko, zlitujcie się nade mną. wy-
jmanka Piszcie do mnie choć niewiele, a 

mnie pozwólcie pisać do was, jak najob-
szerniej". K i l ka z nich przesyłały mi po­
cztówki tylko, ale z trzema prowadziłam 
regularną korespondencję — z Ł u c j ą S c -
chatrx, Brygidą Va l lon , Genowefą Dam 
puis... 

— Genowefa?... 
— T a k , proszę pani. Z pierwszą ior.n 

jej syna. Nie pamięta pani już. że byłam 
z nią w bardzo zażyłych stosunkach? l .u 
biłam ją ogromnie. By ła laka żywa, taka 
zabawna. A wiec pisywałyśmy do siebie. 
Korespondencja nasza trwała niemal trzy 
lala... Przerwali ją ów przykry wypadek 
w górach... Biedna GenowefaI. O śmierć' 
jej dowiedziałam się z pism porannych, a 
tegoż wieczora jeszcze odebrałam jej o* 
statni list, wysłany w przeddzień wypad-
K I R . . . 

T r z y lata później moje pożycie mał­
żeńskie, które nigdy nie było szczęśliwe, 
stało się zupełnie niemożliwe. Rozwiodłam 
!.'< z mężem i powróciłam do Paryża, 
gdzie pewnego dnia, u znajomych, po­
znałam syr.a pani.. Zapewnia mnie często 
żartując, teraz, gdy znamy się lepiej, i e 
podobał mi się od pierwszego wejrzenia. 
— „ Z a r a z uśmiechnęła się pani do mnie" 
— mówi. Istotnie uśmiechnęłam się. A le . . 

„Powiedziałam mu odrazu, i e byłam 
przyjaciółką jego żony. Przypomniał so­
bie ITFDE, i e Genowefa mówiła m u o 
irrtie. N a tej podstawie zbliżyliśmy się tło 
siebie. Z biegiem czasu zakcha ! sie we 
mnie i wkońcu orosił o moi a reke. Prag 

T.clam wyjąć zam aż powtórnie, • ponieważ 
był mi sympatyczny, zgodziłam się bez 
wahania. A | e miłość pojawia się, gdy 
człowiek j u t nie spodziewa się jej więcej. 
Pokochałam Henryka szczerze i głęboko. 
A więc WSIANI się... 

Niech pani zaczeka, zaraz się wyt łu 
maczę, i powiem je j , dlaczego. O to dla­
tego, że byłam przyjaciółka Genowefy i 
mam jeszcze u siebie paczkę jej listów. 
Zaś z listów tych wiem. ze zdradzała 
Henryka. 

— O o o l 
— Rozumiem, nie przypuszczała pani 

tego nigdy, i syn jej także nie domyślał 
się niczego. Nieszczęście — no tak, nie­
szczęście — zrządziło, że ia wiem o tem. 
I dlatego uśmiechnęłam się. gdy po raz 
pierwszy zobaczyłam Henryka. — „ A 
wiec to jest... m ą ż ! " — Coś podobnego 
bawi zawsze. A że Henryk zazwyczaj ma 
minc bardzo zarozumiałą i pewna siebie, 
uśmiechałam się w ciągu całego wieczora 
na myśL że nie domyślił się nigdy nic ie-
go. Uśmiechałam sie również później przy 
każdem nowem spotkaniu w świadomości 
posiadania tajemnicy niedostępnej dla nie 
go. Bawi ło mnie odczuwać pewną wyż­
szość nad nim, wiedzieć, że jest potrosze 
:miev.ny, potrołze godny politowania 
ŻródJa mego uczucia zrodziły się z fronji 
pobłażliwości i litości... Lecz uczucie to 
istnieje... 

„Obudz i ło się bez mojej wiedzy, nie 
Dostrzeżenie dla mnie... Przvooirunam so­

bie jeszcze, co pomyślałam .godząc się zo 
stać żoną Henryka: 

, A l e ż to wspaniałe! M a m przewagę 
nad nim. Gdy zdradzi mnie, nie będę na 
wet potrzebowała odpłacić mu pięknem 
za nadobne — zdradzić sama!.. Wystar­
czy, jeżeli mu powiem o zdradzie pierw­
szej żony ! " — I przyznać musze, że 
myśl ta bawiła mnie. N ie wiedziałam wów 
czas jeszcze, że miłość już wkradła się do 
serca mego! 

„Teraz jednak wiem o tem. Wiem, 
że zapełnia całe serce moie. T o też nie 
wiem, co mam robić. 

„Już byłam mężatką, w dodatku nie­
szczęśliwą w pożyciu małżeńskiem, i nie 
jest mi obce, że małżeństwo w większości 
wypadków polega na w*pólnem /.UNI­
kaniu, życiu obok siebie... dwóch istot o 
różnych zapatrywaniach, odrębnych poję­
ciach, zachowujących własne myśli dla 
siebie, posiadających własne tajemnice, 
a ty lko wspólne chwile rozkoszy... A l e 
gdy kocha się prawdziwie, gdy partner 
nasz droższy nam jest nad życie i myśli­
my tylko o całkowitem oddaniu?... Z d a ­
je mi się, że tak kocha mnie Henryk, a 
jestem pewna, i e tak kocham r o obec* 
nie. Co zatem? 

Zatem?.. Zachować tajemnice? O d ­
dać się... ale z pewnem zastrzeżeniem? 
Nie kłamać nigdy — z wyjątkiem jedne-

.go szczegółu? A c h ! zdaje mi mc, i e nie 
zaznam nigdy pełni zapomnienia w jego 
objęciu, gdv będzie U rzecz iedna. kłóp*i 

RAD] O-K \01K. 
I tASZYK, wtorek. 

9.55 Program na ilzicń Inrzao. 10.00 Nah* 
irń.two i < ./•,-••"' 1 "« > 11.45 Muzyka rcligijn* 
11,37 Syguut (.'.i-ii 12,03 Program na dzień bta 
żacy. 12,10 Kom. uictcorol. 12,15 Poranek MIII?' 
rjny 11,00 Odczyt | Krakowa. 14,00 Fłyly. U. ' 
„Zmora lasów sosnowych" — odczyt. 15.05 Wo* 
crrl .1 . . ni .. I I ki. „Crt-gorjuinim". W prtef 
wio •. -.-i h i r tarc ló.OO Program dla drła 
i i . 16,30 Płyly. 17,00 Odriryt . Vlilrn. 17,15 M * 
ryku ludowa pol.ka. 18,00 Recital »ki'iy|>ro*7 
ro Lwowa. 18,33 Program na d*ień następny. 18,1' 
Kotmaitoici. 19,00 Słuchowisko i Wilna. 1'0' 
skrzynka poczt teclin. omówi p. W. FrertksW 
20,00 Koncert w wyk. Ork. P. R. W przerwie 9* 
jimlz, 20,50 Dziennik wieczorny. 22,00 Muzyk* 
taneczna. 22,25 Wiadomoiri .portowe ze wtiyH* 
kich rozgłośni P. R. 22,10 Wiadomości mrtesj 
dla ki.nin.nk. lotu. i kom. polic. 22,15—23,00 " 
r. mu/yki tanecznej. 

wyrzec nie można... Ukrycie iej może j e * 
cze świadczyć będzie o miłości, lecz ° ^ 
łość ta nie będzie iuż szczęściem... 

Ponadto zdaje mi się.że jeżeli do'.-!^ 
wam tej tajemnicy, stanę się niejako wspC' 
niczką Genowefy przeciwko niemu i ob ' 
zdradzać go będziemy... 

Powiedzieć mu?... Tak. . . może... K* 
cha mnie, a nie kocha iuż wcale Genowi 
fy... T y l k o , że trochę znam mężczyzn---
Wiem, że nic nie wydaje m sie taką ob* 
gą, jak zdrada, i żadne upokorzenie d<T 
równać nie może śmieszności, choćby W1' 
mowolnej... Obawiam się wiec, że gdy' 
bym mu powiedziała, Henryk nie darp' 
wałby mi nigdy, iż wiedziałam o tem. # 
był oszukiwanym mężem, czego się na^* 1 

nie domyślał.. I jestem niemal przekon*' 
na, że zacząłby mnie zdradzać dla ode* 
dowania swego prestiżu... Zas tanawia 
się wiec, czy nie będzie najlepiej stchórzy* 
i nie wyjść za niego". 

Pani T ive l oburzyła sie i rzekła gwv 
townie: 

— Oszalałaś, moie dziecko! NieJ*" 
dwóch zdań: wyjdź za niego i milcz * 
tej sprawie! A w potrzebie nie zawah*J 
*ic przed kłamstwem. 

— Kiedy kocham go! — jęknęj* 
Adrianna. — Nie będę mogła! 

Pani T ive l uśmiechnęła się: 
— T a k się tylko mówi... rzekła. 

T ł u m . L . M' 
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Zażarte walki ligowe 
M Y Y M I W P I E R W S Z E J G R U P I E 

Ł o d z i a n * w P o z n a n i u p r z e g r y w a j ą 6 : 2 . 
MECZE O WEJŚCIE DO L IG I Wczorajsze zawody piłkarskie o mistrzo 

stwo Ligi PZPN przyniosły dwa niespodzie 
wane wyniki: wysokie zwycięstwo Ruchu 
nad Pogonią, i zwycięstwo Podgórza nud 
Czarnymi Nałomia t wycicstwo Wisły od­
niesione z Legją było oczekiwane. 

Przebieg wspomnianych spotkań był n i -
stępujący: 

WARSZAWA. 
Wisła — Legia 3:2 (2:2). 

Mecz miał orzebicg b. c iekawy. W 
PHTWSZVCII 2 0 mi.Hitach Legia gra bar­
dzo a m b i t n i ł uzyskuje dwie bramki: w 
1? minucie orzez Nawrota i w 20 -e j — 
Przez Przeździeckiego. Teraz zaczyna 
dochodzić do głosu Wis ła . Coraz częst­
sze ataki przynoszą jei pod koniec dwie 
hramki wyrównujące nrzez Obtułowi-
cza j Ar tura (w 3 5 i 37 m in ) . W drugiej 
nołowie iuż w trzeciej m'nucie Artur zdo 
hvwa d'a W is ł y trzecia bramkę i wvni'k 
3r2 dzięki um'eietnci taktyce udale sic 
Wiśle utrzymać, pomimo energicznych 
wys i ł ków ataku Lec i : już do końca. Sę­
dziował P- Wardcszkfcwicz. 

W. HAJDUKI . 
Ruch — Pogoń 5:1 (4:0). 

Rozegrany wc.rorai mecz miedzy Ru­
chem a Pogonią przyniósł wysokie zwy­
cięstwo świetnie dvsrxxiowancgo Ruchu 
Slazacv narzuc' l i od początku swatow­
i e temno i w pierwszej połowie oblegali 
niemal bez przerwy bramkę Pogoni, u-
*vskujac w rezultacie cztery bramki: 
Drzcz Owoźdz'a i ( icmze (DO 2 ) Po znra 
ftu* nól gospodarze onada'a nieco z sił 
aczkolwiek nrdal są strona lepsza od 
Pogoni. Hla Ruchu w tej n o ł o w c Plata 
bramkę zdobvl Peterck. a dla Poconi ho 
borowa bramkę Nochaczewskf. Sędzio­
wał o. Omszka. 

K r a k ó w . 
Podgórze — C*arnl 1:0 (1:0). 

Niespodziewane, lecz zasłużone zwv-
Hestwo Podgórza. Czarni wvnadl i na<v-
Rół Wado zwłaszcza w linii ataku. Mecz 
bvf prowadzony w żvwcm teniD łc. o r z v 
czem iedvna zwycięska bramkę dla Pod­
górza rdobvł w nirrwszci polowie me­
czu Mitusmski. Sędziował p. Marczew-

z Łodzi . 

W meczach o wejście du Ligi do wyni­
ków nieoczekiwanych zaliczyć należy remis 
Polonji warszawskiej z Polonią bydgoski}, 
takiż remis Polonji (Przemyśl) z Hasmonea 
w Równem. Porażka Union -Touringu była 
przewidywuna, lecz nie w tak wysokim eto 
sunku. Przebieg spotkań był następujący: 

W Poznaiu: 
Legja (Poznań) — Turyści 6:2 (1:2). 

Mecz rozegrany w Poznaiu zakoń­
czył sie druzgocąca porażka Union-Tou-
ringu. W pierwszej połowie łodzianie 
grali ambitnie i mieli okresy przewagi , 
natomiast w drugiej — gospodarze bv l i 
w zupełności panami sytuacji i stale 
nrzesadywal i na polu karnem łodzian. 
Bramki dla Union-Touringu zdobyli Zaj­
del i KI mczak. Sędzfował p. Brzeziński. 

W Bydgoszczy: 
Polonia (W -wa) _ Polonia (Bydgoszcz) 

1:1 (0:1). 
Mecz zakończył się omal nie porażka 

warszawskiej Polonii. Gospodarze zade-
moi.strcwali nadzwyczaj ambitna gre i 
w pierwszej połowie prowadzi l i 1:0. Dla 
lndcroszczan br?ntkę zdobył Michalski 
zaś dla warszawian — Łańko. Sędziował 
p. Olszak. 

W Brześciu: 
WKS (Wilno) — A Dyon Satn. Pancern. 

3:2 (2:0). 
Ora równorzędna. Mecz b. zażarty 

' irzynfńsł nieznaczne zwycięstwo nieco 
szrbszemu WKS-ow i . Wszys lk le t rzy 
bramki dla w 'n'an strzeli ł doskonale d v 
SNOROW3MV Zbroia. za< dla 4 DSP — 
Orabczak I Kwarczewsk i po 1. Sędzio­
wał p. Raduła. 
W Krakow ie : 
Naprzód (Uptay) — Olsza 5:1 (2:0). 

Naprzód przeważał o klasę f w y w a l ­
czył wvsok ! e zwycięstwo bez większe­
go wys i ł ku Bramki dla Naprzodu zdoby­
l i : Nastula — 4 I Stefania — 1. dla Olszy 
obfe Michalak. Sędziował p. Polniaszek. 

W Równem: 
Hasmonca (Równe) — Polonia (Prze­

myśl) 2:2 (1:1). 

Belgja świadkiem porażek Walasiewitzówny. _ 
D w i e n a s z e r o d a c z k i n a m i ę d z y n a r o d o w y c h 

z a w o d a c h w B r u k s e l i . 

T A B E L A O WEJŚCIE DO L IG I . 

Po ostatnich meczach pi łkarskich o 
wejście do L ig i tabela rozgrywek przed­
stawia sie następująco: 

Grupa I. 1) Polonia warsz. — 5 pkt., 
2) Legja pozn. — 4 pkt.. 3 ) Polonia bydg 
— 2 pkt., 4) Turyśc i — 1 pkt. 

Grupa I I . 1) Naprzód — 3 pkt., 2 ) O l ­
sza — 2 pkt.. 3 ) Unja — 1 pkt. 

Grupa I I I . 1) Polonia przem. — 5 p.i 
2) Hasmonea • Równe — 5 pkt. 3 ) Strze­
lec - Siedlce — 0 pkt . 

Grupa IV. 1) W K S - Wi lno — 6 p., 
2) 7 6 p. p. — 2 pkt.. 3 ) 4 DSP - Brześć 
— 0 pkt. 

T A B E L A L I G O W A 

Klub 
1. Ruch 
2. Wis ła 
3. Pogoń 
4. Legja 
5. Ł . K. S. 
6. Cracoyia 

Gier Pkt. St. br. 
2 4 10:3 
1 2 3:2 
2 2 3:6 
2 — 3:5 
1 — 2:5 

Grapa I I . 
Gier Klub 

1. Czarni 2 
2. Podgórze 2 
3. Garbarnia 1 
4. War ta 1 
5. Warszawianka — 
6. 22 p. p. — 

Pkt. 

2 
2 
1 
1 

Si. br. 
5:2 
2=5 
1:1 
1:1 

Wojskowi zwyciężyli Ł. K. S. 
N o w y s t a d i o n z o s t a ł o d d a n y s p o r t ó w 

W dniu wczorajszym z okazji otwar­
cia nowego boiska WKS-u, został ro­
zegrany mecz towarzyski między W. K. 
S-em a ligowym ŁKS-em. Mecz ten był 
nieciekawy i przeprowadzony w ospa-
łem tempie. ŁKS który wystąpił z kilko­
ma rezerwowymi grał b. chaotycznie i 
bezmyślnie. W pierwszej połowie obie 
drużyny po grze równorzędnej zdoby­
wają »po jednej bramce ŁKS przez Feję 
i W K S przez Stolarskiego. Po przerwie 

kilka sytuacyj podbramkowych nie <o 
staje obopólnie wyzyskanych i dopiero 
w ostatniej minucie Kornacki zdobywa 
bramka decydującą o zwycięstwie W. 
K. S-u Sędziował p. Reattig. Mecz zo* 
stał poprzedzny ceremoniami otwar ia 
pięknego stadionu sportowego w obec 
ności przedstawicieli władz cywilnych 
workowych. Podczas przerw przygrv 
wała orkiestra. 

Pięciolecie „tur owco w" w Łodzi. 
Szczegółowe wyniki zawodów lekkoatletycznych. 

W dniu wczora jszym na boisku R. 
K. S. ,TUR" rozpoczęły się zawody 
sportowe zorganizowane z okazji jubi­
leuszu pfęcioleeia istnienia organiza­
cji. Po otwarc iu uroczystości zorganizo­
wano pochód, k tó ry udał się na Pole­
sie K o n s t a n t y n o w s k i celem złożenia 
wieńca na grobie bo jowntków o Nie­
podległość. Po powrocie na boisko roz­
poczęto zawody lekkoatletyczne i tur­
niej p i larski . 

Sport w kilku słowach. 

Międzynarodowe zawody LEKKOATLE­
tyczne w Brukseli odbyły się z udziałem 
dwóch Polek: Wajsówny i Walasiewi­
tzówny. 

Zawody dzisiejsze przyniosły naszym 
rodaczkom szereg cennych zwycięstw 
'*cz również i nieoczekiwane porażki. 

Wajsówna wygrała konkurencję w 
•łucie dyskiem sięgając piękny 
^ynik 42 90 m. w rzucie kulą osiągnęła 
•1 46 m. W rzucie oszczepem zaMa trze 

nrełsce. osiągając wynik 30.55 m 
*^«rw»ze mielce w rzucie oszczepem 
l«jęła Angielka de Crock, osiągając 
*v*'"k 32 16 m. 

Walasiewiczówna startowała ze zmt»n 
pTn szczęściem Prretfrała b!e»»i na 100 
1 200 metrów. Drzvb5e(*aiac do met -" w 
ł*m «pmvm czasie co ł zwvdczczvni Ho-

I m iii izH(śi'e iii.«mtii? 
P t l N A TABtLA WYORANYCH X X V I I 

P O L S K I t J LOlrR.II P A N S 1 W O W E J 
(Dokończenie.) 

Po 500 i i . na N-ry 26Ató 4Jo62 43594 7357-, 
'8958 9U927 97692+ 98587 10*050+ 111104 + 
^ 2 2 2 122*07 136529 I 39206+ . 

Po 400 zł. n N-ry 4345 116164 13425 2094S 
JJ076 + 2390U 28611 39438 40774 50282 52564 
*864 59478 76789 + 80494 82145 93484 10038-
l 0 «ł54 112025 113015 115711 133953+ 143776. 

Po 300 zł. a N-ry 2163 + 5309 6685 7100 945<< 
!^60 17011 18789 24316 25135 26065 + 2754( 

29092 29243 31879 36779 38321 39290 42012 
*447 61564 + 67561 67632 67844 68061 71237 
' * * ' ( }+ 76685 78004 78865 79017 + 79795 79820 

82568 + 88141 88784 91052 91378 9172 
™>22 109969 109991 110838 115049 I18890 121017 

i 2 2 3 2 125276 125451 129955 131756 132160 
^224 136226 146385 147072 152708. 

Po 280 zł. na N-y: 
35 127 420 53 658 773 9 1193 1093 109 69 

95 302 8 2 + 445 609 2024 94 147 285 88 610 
3210 462 67 518 746 846 4070 78 115 285 378 

I 2 539 908 5021 48 6 2 + 115 212 80 83 + 6384 
" 15 7179 410 539 608 83 99 959 8030 124 81 + 

^ 801 938 9097 113414 748+ 81 10235 57 79 + 
«26 11072 109 375 905 57 12139 277 340 

T65 978 13065 620 726 71 823 99 951 + 
!° '4314 456 + 528 618 783 15153 91 748 R4 868 
2 , f i n 3 7 80 319 27 58 402 895 911 17233 77 516 
* 3 R32 41 928 18303545 + 753 + 9 1 9 + 19172 

322 894 20050 + 204 62 534 632 737 803 36 
^ 21036 + 95 195 376 470 611 818 22074 426 
r|S 799 918 23060+ 147 4 0 0 + 18 5 9 1 + 663 825 

24294 + 309 18 405 18 47 62 633 + 54 784 
2̂+ 5 1 + 326 66 471 568 621 908 26267 347 

B 

lenderka Schurraann, w obu biegach w 
czasie; 11.9 i 24 05 sekund. 

Walasiewiczówna wygrała zato bieg 
na 800-metrów, w czasie 2 minuty i 26 
sekund, przed Angielką Cbristmas. 

Ponadto Walasiewiczówna zdobyła 
moralne zwycięstwo w skoku wdał u-
zyskując wynik 550 cm. poza konkur­
sem, gdy pierwsze miejsce w skoku 
wdał zajęła Anie lka Miscook, uzyskując 
jed^k tvlko 5?5 cm. 

Pozatem Wajsówna startowała w sko 
ku wzwyż, odpadając przy wysokości 
140 cm. 

Zaworlv w Wonktirenrtoeh bvłv świ" ł -
n'*e ohesłrne Holprd :a. Francja i A^tflja 
wvsłały na zawody pełne «k łHy olim-
niisk ;e Stalowało około 50 najlepszych 
zawodniczek. 

W meczach piłkarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w kraju, we Lwo­
wie Hasmonea pokonała Lechję 3:2 i U-
kraina zremisowała z Resovją 1:1. _ 
W Warszawie AZS pokonał Makabi 3:2 
Skoda Gwiazdę 1:0, Swit — Watt 4.0 i 
Skoda — Drukarza 5:0. 

W Krakowie rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym mistrzostwa pływackie Pol­
ski dla pań i panów. W biegu 200 m. 
stylem dowolnym dla panów zwyciężył 
Bocheński w czasie 2.27,5 przed Karlicz-
kiem 2.30, w biegu 200 m. stylem klasycz 
nym tytuł mistrza zdobył Pollak 3 05,5 
przed Szrajbmanem 11 3.06,4. W biegu 
100 m. stylem dowolnym panów pierw­
szy był Bocheński 1.02 8 przed Kar licz­
kiem 1.04.3. W biegu 100 m. pań stylem 
klasycznym zwyciężyła Frycówna, w 100 
m. stylem dowolnym; 1) Kratochwilów-
na 1.21,8 przed Antkowiakówną. W sko­
kach z trampoliny zwyciężyła Klausów-
na. w sztafecie 3 X 10o pań 1) Siemiano­
wice 4 57 przed AZS (Warszawa) i w 
sztafecie 4 X 200 dla panów 1) KKS 
(Katowice) przed AZS (warszawa). 

W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku Wimy trójmecz lekkoatletyczny 
między zespołami I K P . . W i m y i Hako-
ahu. Na trójmeczu tyra Kucharski C. 
z IKP uzyskał w skoku wdał wspania­
ły wynik 6 m. 90.5 cm., zaś w trójsko-
ku 12.48 m.. ktćre to wyniki sa lepsze 
od dotychczasowych rekordów okrę­
gowych. Wynik Kucharskiego w sko­
ku wdał Jest Jednym z najlepszych uzy 
skanych w bieżącym sezonie w* Polsce, 
tak żc zawednik łódzki powinien być 
brany pod uwagę przez PZLA przy 
ustalaniu ostatecznej reprezentacji na 
mecz z Czechosłowacją. 

Trójmecz zakończył się zdecydotfa 
nem zwycięstwem w ogólnej klasyfika­
cji k'ubu IKP. który zdobył 192 p. 
przed Wimą 157 p. i Hakoahem 130 p. 
W poszczególnych konkurencjach wy-
r rk i były następujące: mężczyźni: 100 
iti . I ) Kucharski (P) 11.2 s prtefl Ośmie 
lakiem (IKP). bieg 400 m. 1) Kucharski 
R. ( IKP) 58.4 przed Laufrem (H) 59.1. 
bieg 800 m. 1) Krening (IKP) — 2.216 

-zed Laufrem (H.). — bieg 5 kim. 1) 

• 5 R s 686 719 954 58 27438 588 610 773 28172 307 
*ft 4»?4- «X1 10 5?4 90S ?9W? 3STI 701 .32 34 

•toto 
0« 3010? VI «?9 5«! W>0 716 «2« 6 8 7 4 0? 

55 59 500 614 738 889 32126 73 371 313 

58 524 26 681 34148 238 445 92 907 35013 189 
279 8 9 414 1- 36 41 775+ 807 16 76 36140 389 
97 530 700 37247 494 515 715 23 851 76 . 

380.30 317 477 530 42 602 24 734 8 8 1 + 9 7 3 + 
39027 849 + 40029 256 639 5 1 + 59 903 41150 
512 22 700 78 42107 273 342 484 622 26 878 84 
"78 43002 239 300 05 17 23 65 784 813 44087 510 
•i2 615 715 87 934 54 76 81 45158 3 0 6 + 18 20 
454 60 752 872 46002+ 104 2 1 + 36 + 309 913 
47012 157 + 99 218 381 478 508 48008 49 192 
221 441 65 85 719 25 854 926 40 49010 83 + 213 
72 357 464 519 762 88 813 76 974 + 50184 2t9 
» 2 690 51017 76 209 16 21 31 324 612 38 700 

*11 925 52332 276 395 623 795 + 894 53129 80 
330 474 82 S1Ż 632 39 740 851 54306 437 7 21 
5514 214 565 895 903 91 56222 95 347 493 6 3 6 + 
827 60122 370 86 446 5 3 7 + »»/0 SIO 93 935 6 l 2 l ' 
i2 716 54 60 07? 7*4- «7ia0 T«n a * ; ' ł 

796 822 57J33 390 625 46 77 745 73 91 985 58049 
282 304 411 622 7 8 3 + 59099 122 206 5 2 8 + 73 
* > + 782 63008+ <i& 476 + 290 366 459 5*7 82 
64048 270 + 71 414 664 714 74 860 65014 »29 
299 483 6 8 0 + 6230 356 462 783 941 67109 208 
404 688 709 807 987 68209 24 312 550 681 842 
69115 260 340 98 436 + 944 70230 67 327 420 
695 97 768 71070 147 382 498 787 959 60 72242+ 
56 336 490 + 505 19 776 M l 63 73033 5 5 + 186+ 
298 336 93 95 565 77ó 904 59 74190 79 553 620 
75043 80 140 51 239 77 + 336 418 690 774 84(8+ 
08 912 71 . 

76003 67 152 82 215 592 77006 189 283 529 
9 0 + 94 97 657 63 708 <*65 78021 53 107 94 348 
403 539 733 + 999 7933T 423 500 93 649 824 
80252 379 582 87 849 987 81068 149 455 959 
82195 273 79 363 418 536 714 84 8*108 200 51" 
4048 140 211 74 641 47 917 68 85073 293 358 670 
71 + 772 824 99 999 864.35 76 646 87008 478 596 
667 + 88142 482 89129 291 312 34 431 649 <*2-1 
992 90108 25 429 740 982 91063 110 317 + 46 
709 76 92106 10 2024- 3 * 4 2 4 5SS »1S 4*-*- rr 
983 93112 2 2 6 + m 400 55* 6#> 702 88 F*>i ° 
* > + 041 94000 H.3+ 373 50* W 7 C « «*> 56 0 " 
95.114 341 89 (£t 917 866 061 JO 47 255 " 3 

9-033 125 277 318 4 6 + 66 696 378 966 98170 
353 760 99196 249 63 94 314 554 873 100010 
1 1 3 + 258 425 721 2<i 866 983 101143 4 4 + 275 
73 554 6 3 1 + 731 848,102072 146 79 93 491 566 
691 731 848 103239+ 437 550 630 878 963 104043 
169 959 106014 16 105 21 22 344 61 727 858 959 
88 106002 40 111 94 332 77 43* 544 697 747+ 
9 4 5 + 107013 672 640 43 108052 334 64 486 89 
787 899 109103 219 522 81 719 99 110135 211 56 
318 660 72 111031 161 **> • fiMi - u;.-.'., 74< 
102 903 30 95 113115 87 258 312 41 43 92 799 
soi. 

114483 7 1 6 + 902 07 115022 24 272 406 771 
$88 116257 448 784 877 78 117737 + 59 818 982 
117025 + 75 169 283 482 119!39 60 97 221 424 

62 562 + 674 719 24 + 92 120092 233 424 55 
o45 + 759 894 943 11169 207 347 576 831 65 912 
25 122302 17 464 529 74 769 123015 36 69 95 33<J 
485+ 564 71 688 93 824 947 124073 1 0 5 + 68 
919 44 48 77 12S0R8 186 317 706 126040 14154: 
*>37 944 127077 142 850 128621 848 943 I 2922< 
-87 96 467 627 899 130124 151 265 322 23 8 ' 
403+ 691 710 21 31 74 889 996 131092 103 41 
452 564 65 74 89 132006 53 78 231 327 408 284 
69 556 95 673 700 960133213 392+ 4 3 8 + 78 66" 
798 99 863 952 134033 126+ 76 342 791 801 
9 6 1 + 135373 508 696 136061 173 218V 823 Bf 
906 137061 227 93 402 874 915 49 138398 4324 
51 8 6 + 500 20 63 677 785 956 68 73 13009 20 ' 
50 657 745 824 140011 501 59 762 *5 977 1 4 i w 
61 305 420 703 925 97 142501+ 51 683 735 * 
143293 981 83 144039 151 209 97 443 62 632 8 U 
37 44 55 956 145320 468 524 32 762 90 886V 912 
146135 80 81 .308 449 710 17 147155 82 571 922 
148223 538 + 70 654 740 92 973 149135 286 331 
*40 812 39 980 150094 250 .'77 565 78 662 95S 
151446 526 668 750 8.36 «' H2026 W 909 48 7? 
153081 229 45 556 655 + 72 o 1 4 82 154092 303 

513 56 964. 
Na ntrnicry r » e"«nje wr-

Karwański (IKP) 11,33 przed chrza­
nowskim (Wima) — 17.33,6. Poza kon­
kursem Polak (ŁKS) — 17.13. Bieg 110 
p ło tk i : Kucharski E. 18.7, 2) Ośmielak 
(IKP) 1S.9. Sztafeta 4 x 100 m. 1) (IKP) 
51 sek. przed Wimą. Sztafeta szwedz­
ka: 1) (IKP) 2.18 przed f lakoahem. 
Skok w z w v ż 1) Ośmielak ( IKP) 1.66 m. 
2) Kłodas (Wima) 1.60. Skok wda ł : 
I ) Kucharski (E.) — 6.90,5 m. przed Ku 
charskim R. 6.36 m. Trójskok 1) Ku­
charski E. 124ł m. przed Ośmielakiem 
( I I 'P) 12.30 m. Tyczka : 1) Kucharski E. 
3 m. przed Anik ic jewem (W.) 2,90 m. 
Dysk : 1) Fidala (IKP) 34.39 m. przed 
Anuszczykicm (W) 34.19 m. Kula: Wa­
wrzyn iak (Wima) 10.96 m. przed Kło-
dasem (Wima) 10.34 m. Oszczep: 1) 
Czyżykowsk i (IKP) 38.94 m. przed O-
śmielaklem (IKP) 37.59 m. W konkuren 
cjach męskich 1) (IKP) 135 p. 2) (Wima) 
93 p. 3) (Hakoah — 62 p. 

W knkurencjach żeńskich w y n i k i by 
ly następujące: bieg 60 m. 1) Słomczew 
ska (Wima) 8.9 sek. przed Rusówną P. 
(Hak.). 100 m. 1) Słomczcwska (Wima) 
13.8 sek. przed Rusówną (IKP) 14 sek. 
200 m. I ) Słomczcwska 29.1 sek. przed 
Russówną (Hak.) 30.6 sek. Sztafeta 
4 x 100 m. I ) Hakoah 62 sek. przed 
I IKP — 64 s. Skok wdał z miejsca: 1) 
Rtisówna (Hak.) 2.24 m. przed Rasów-
na 1 (IKP) 2.16 m. Skok wdał z rozbie­
gu: 1) Słomczcwska (W) 4.69 m., 2) 
Stefnówna (Mak.) 4.46 m. Rzut oszcze-
p r m : 1) Rusówna (IKP) przed Piekar­
ską (Wima) . Kula: 1) Oruszczyńska 
(IKP) przed Steinówną (Mak.) Dysk : 
I I ) Gruszczyńska (IKP) 27.67 przed 
Słomczewską (W.) — 26.20 m. 

W konkurencjach żeńskich 1) Ha­
koah 68 p.. 2) Wima 64 p. | 3) IKP 57 p. 

W mistrzostwach tenisowych „Union • 
Touringu" które odbywają sie aa kortach 
przy ul. Wodnej osiągnięto następujące wy 
niki: gry pojedyncze panów t Maurer— Ri» 
chter 7:9, 4,5; Sohrttder—Richter 6 :3 i 6:2 
Winter — W. Stetka 1:6, O16 Wende — 
Hein 2:6, 2:6 Wegner - O. Swtka 7:9, 4,6 
H. Sehroder M —Hilpert 6 : 1 , 6:3, K. Brau 
er —Engel 3:6, 8:6, 7:5, O. Stetka — Hein 
6:3, 6:3 Sehroder —W. Stetka 6t2, 4:6 4:0 
Stetka — K. Brauer 7:3, 6:2. Gry podwój 
ne panowi O. Stetka, K. Brauer —Maurer 
Wende 6:2 i 6:0. Richter, Erman —Albert 
Winter 6:2 1 6:0 H m . W. Stetka - 1 . . .1,1, , . 
Relt 6:0 i 6 : 1 , b-cia Sehroder— Hilpert, He 
ae 6t2 i 6:2, O Stetka, K. Brauer—Richter 
Herman 6 : 1 , 6:4. Bracia Sehroder — Hein, 
Stetka 4:6, 11:9 i 6:3. Gr poeieuenla: Wen 
de —Ssmeller 6:0, 3:0 (Wende serateliS 
wał)) Hesse —Golde 3:6 6:3 i 6:3, Wegner 
—Albert 6:3 i 6:1. Do finału w grach poje 
dyńcsych panów zakwalifikowali się M. 
Sehroder i O. Stetkta ^as w grze podwójnej 
lv. Brauer, O. Stetka i b-cia Sehroder, Fi* 
nały odbędę się we wtorek. 

RADOSNA SZKOŁA ST. PASZKÓWNY 
7-mio klasowa Prywatna Szkoła Pow 

szechna St. Paszkówny znalazła w swej 
nazwie ..Radosna Szkoła' - doskonałe od 
zwierciadlenie życia wewnętrznego szko 
ły, w której naukę łączy się z us"mic 
chera, a pracę ze s*piewem. Piękne i 
zdrowe warunki jakie mają jej wycho­
wankowie przez wygodne estetyczne u-
rządzenie, słoneczny lokal i ogród, wpły 
wają doskonale na zdrowie i rozwój fi­
zyczny dziecka. Dzięki pierwszorzęd­
nym siłom nauczycielskim, troskliwe­
mu wychowaniu uczni 1 ogólnej harmo­
nii szkoła cieszy się uznaniem i zaufa 
niem rodziców. Egzaminy wstępne do 
klas 2, 3 » 4 są od dn 21 sierpnia do 3 
września. 

Co zgotować intro »ia obiad"? 
>wa z rvfem. 
ttą — ka r t o fe l k i 
RWSV 

W y n i k i zawodów lekkoatletycznych 
przedstawiada sie następująco: 

Bieg 800 metrów. 
1) Kanarek Stefan 2.10.2. 2> Zura-

w lew Teodor. 3 ) Szulc. 4) Buksel Bo-
iesła 1*'. 

Bieg 60 metrów. 
1) Domagalanka Stanisława S sek. 

2) Majewska Krys ia. 3 ) Domagalanka 
Helena. 4) Jonszkówna Helena. 

Skok wdał. 
1) W o l i ń s k i Stefan (TUR) 6.00 mar.. 

2) Kanarek Stefan (TUR) 5.96 mtr . 3] 
Łazuchfcwicz W a c ł a w 5.71 mtr. 4) Zu -
rwałew Teodor 5.49 mtr . 

Skok wda) k. 
1) Domagalanka Helena (TUR) 42c 

matr.. 2) Domagalanka Stanisława 
(TUR) 4.22. 3) Majewska Krys ia (TUR) 
4.13. 4) Podchinowska Stanisława 
(TUR) 4.12. 

Skok w z w y ż m. 
1) Klembka Bronis ław (TUR) 1.5ć 

mtr. 2) Gryska Stefan (TUR) 1.50. 3) K i 
ciński (TUR—Moko tów) 1.45. 4) T y l i ó -
ski (TUR) 1.40. 

Bieg pa 200 mtr. 
1) Domagalanka Stanisława (TUR' 

cz. 28.7. 2) Majewska Krys ia. 3 ) Pod-
cliinowsika Stanisława (TUR). 4) Jon­
szkówna Helena. 

Pchnięcie kulą. 
I ) Zurawłew Teodor (TUR) H U i 

mtr. 2) Kaczmarek Stefan (TUR) 9.96. 
3> Bryszewsk l St. (Głowno) 8.77. 4) 
Skura Bronis ław (TUR) 8.67. 

Pchniecie kulą. 
1) Domagalanka Stanisława (TUR' 

F.57. 2) KaczmaTkówna Janina (TUR: 
5.48. 3) Domagałanka Helena (TUR) 82( 
v) Podchinowska Stanisława (TUR} 
7 83. 

Bieg 3.000 mtr. naprzcłaj. 
1) Boski (Warszawa) cz. 11.25.2. 

2) Zarzyck i Zygmunt (Żychl in). 3) Mę­
żyk Henryk (Pruszków). 4) Książak Tą* 
deusz (Mokotów) . 

Sztafeta szwedzka. 
1) Tur ! cz. 2.26 w składzie: Kacz­

marek. Sztiłc. Żuraw, Kustislk. 2) Ko­
lo Im Napiórkowskiego w składzie: 
Łazuchiewlcz. Buksel. Ryb ick i . Stro-
nias. 3) TUR I I . 4) TUR — Głowno. 

W punktacji ogólnej pierwsze miej­
sce zajął TUR Łódź 126 pkt . I I m. 9 
pkt. Ul m. Skra Warszawa 8 pkt . Znicz 
6 pkt. 

W turnieju piłkarskim osiągnięte na* 
stcipurtace w y n i k i : 

Grupa I. 
Radomsko — Kutno 1:0. Radomsko 

— Zd. Wo la 1:0. Łódź — Kutno 2=0 
Radomsko — Łódź 0 :1 . Zd . W o l a — 
Kutno 0:0. Łódź — Zd. W o l a 0:0. M i ' 
strzem grupy został T U R — Łódz. 

Grupa I I : 
Tomaszów — Powiśle 2:0, Tomaszów 

— Mokotów 0;0, Mokotów — Powiśk 
3:1, Mokotów — Tomaszów 3 :1. mv 
strz- m grupy został Mokotów. 

f na! zakończył się zwycięstwem 
TUR—Łódź nad Mokotowem w stosun­
ku 4:0. 

Wieczorem w sali Rady Miejskiej od­
była się uroczysta akademja ze współ­
udziałem przedstawiciela PW. WF. 
władz sportowych i organizacyj pokrew­
nych. Akademję zagaił p. Jordan. W cza 
sie uroczystości p. Czyżykowski wytfłosi/ 
deklamację p. t. ..Lekka-Atletyka". 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — On i J«|o iobowtór. 
Teatr Popularny — Tfka tama jak fej mam. 

(rewja). 
Teatr Rewjl Nawy Gong — Jak pneed wojna. 
Nowy Gong — Słomiani wdowcy lacicie de. 
Adria — Mandaurja płonią. 
Caaino — Biała lii ja 
Corso — 1 Paiajt. II Król stepów 
Ctary — I. Cohn i Kelly w Hollywood. U 
Capitol — Kain 1 Artem. 
Grand.Klno — Tylko nie 
l.una — Biały łlad. 
Metnt — MAIUUURJA 
!'aUrr — 6 godzin 
PrwilwlnSnle — 

nsta. 

płonie, 
iycia. 

Prtba mi łotó. 
Stylowy - Nasze nlewtnne narzeczone, 
sztuka — Dziwko grzechu. 
UakieU — Wegieraka miłość, 

WINSZUJEMY. 
Jutro- M«rfi 
A scht-d słońca 4.16, 

Zachód — 1905, 
Długość dnia 14.49. 
Ubyio dnia 1 flfc. 
Tydzień 3 1 
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Prezydent państwa-strzelcem 

Svinhufvud 73-letnl prezydent Finlandii 
Iest pomimo sędziwego wieku czynnym 
członkiem organizacji strzeleckiej. Pod­
czas strzelania z broni małokal ibrowe] 
zalał pierwsze miejsce, uzyskując do 

skonałe wyn i k i . 

A m e r y k a n c e ipieiTsą sde, 

do uciech Paryża. 
Między Cherbourgiem u Paryżem kur-

•uje obecnie najszybszy pociąg na świecie, 
który przebiega dzielącą oba miastu przes­
trzeń 

371 kilometrów ..., 
w trzy godziny. Właściwi.; nie jest to po­
ciąg zwykły, lecz pociąg motorowy Bugutti, 
który rozwija maksy n.ulną szybkość 130 
lun. na godzinę. Cztery motory o sile 200 
H P pędzą wagon motorowy. 

Pociąg ten uruchomiony specjalnie dla 
pasażerów, przybywających z Ameryki 
na e.utkacli transatlantyckich. 

W związku z otwarciem diu komunika­
cji nowego dworca morskiego w Cherbour-
gu, przcłudtinek bagażu i przesiadanie się 
ptisażerów ze statku na pociąg uległy znacz 
nemu przyśpieszeniu i zabierają minimum 
C7..IMI. 

Bagatelizowane niebezpieczeństwa. 

Groźni wrogowie człowieka. 
• m r - m * r 

O s t a t n i k r z y k m o d y . 

Trucizny drobnych o w a d ó w i robaków. 
Człowiek może być poważnie, zagrożony 

przez robaki, które wywołują nietylko do­
legliwości lokalne, <ale zatruwają swojemi 
wydzielinami organizm. Objawami takiego 
zatruciu są: gorączka, wymioty, świąd, bied 
nica, często chwilowa lub stuła ślepota i t .p. 
Najbardziej znany ze swej złośliwości jest 
pewien robak zwany „ankilostomus", 1itó-
ry nawet w Europie, a zwłaszcza w krajach 
południowych, 

czyni prawdziwe spustoszenia 
wśród robotników kopalnianych. Jest to 
mały, zaledwie na 1 cm. długi pasożyt, któ 
ry dosluje się do kiszek ludzkich i sprowa­
dza ciężką blednicę, kończącą się nieraz 
śmiercią. N ie pochodzi to tylko stąd, że 
pasożyt ten absorbuje krew ludzką, u tS 
.przedewszystkiem z tego powodu, że wy­
dziela w organizm, na którym pasożytuje, 
swoje szkodliwe trucizny. Robaki te wystę­
pują epidemicznie tum, gdzie wielkie zbio­
rowiska ludzi żyją w niekorzystnych w a run 
kach sanitarnych. 

Ze szczególniejszą jednak siłą sz.-r/.ą się 
te choroby w krajach egzotycznych, a na 
Cejlonie zabierają więcej ofiar aniżeli cho­
lera. Również inne robaki sprowadzając 
zmiany w składzie krwi . Wydzieiuue przez 
nie trucizny sprowadzają ubytek czerwo­
nych ciałek krwi , wskutek czego występuje 
złośliwa choroba, bodobna w swoich obja­
wach do błędnicy, 

W kiujach tropikalnych, ludzie i zwie­
rzęta cierpią bardziej niż u nas z powodu 
plagi podobnych pasożytów. T . zw. „bli-
harzia" jest również chorobą, spowodowa­
ną przez specjalne robaki, gnieżdżące się w 
nuczyniach krwionośnych. Rodzaje tej cho­
roby są również rozmaite i tak jedna je j od 
miana opanowuje arterje wątroby, inna 
znowu zagnieżdża się w pęcherzu. Ten o»-
1'tiiu rodzaj choroby jest bardzo rozpow­

szechniony na wschodzie Az j i i powoduje 
nabrzmienie wątroby i śledziony. Każda z 
nich jest związana objuwami ogólnego za­
trucia. 

U nas pojuwia się czasami t. z-w. „echi-
nokokus". Jest to robak gnieżdżący się w 
pęcherzu, który dostaje się do organizmu 

Przeniesienie całej dzielnicy. 
Góry i W O D Y N I E S T A N O W I Ą P R Z E S Z K Ó D . ' 

W Ameryce u w a ż a się w licznych wypad 
Aach przeniesienie domu z jednego miejsca 
na inne za korzystniejsze, niż rozebranie 
starego b u d y n k u i wzniesienie nowego. Ist­
nieją osobne f i r m y transportowo budowla-
ae, zajmujące się... przenoszeniem budyn­
ków 1 ak n p T - w o Łichlay S-ka przenosi 

rocznie 200 do 300 gmachów. 
W roku 1921 rząd stanu Wirginia w 

miejsce spalonego Kapitolu w Charleston 
postanowił wznieść nowy w zabudowanej 
już dzielnicy i w t y m ce lu zakupił óO b u d y ń 
ków, przeważnie z cegły, które miały być 
(zburzone. Niektórzy właściciele domów 
wpadli na pomysł przeniesienia domów, is­
totnie też wymienione wyżej przedsiębiors­
two przeniosło ółi z tych domów na nieza­
budowane tereny, odległe o przeszło kilo­
metr od miejsca pierwotnego, 12 wi l l , dla 
których n ie b y ł o t a m miejsca, przemesio-^ 
no na pontonach nawet 

na., drugą stronę rzeki. 
Bardzo ciekawą rzeczą było przeniesie­

nie gmachu handlowego W o o d w e l l w Pitla-
burgu, b u d y n k u , mającego 8 pięter wyso­
kości. Konstrukcję żelazną u d o ł u przecięto 
zapomocą apaiutów tlenowych, następnie 
uniesiono caty gmach zapomocą 1200 wind 
na 30 c m . w górę i przesunięto o 12 met­
rów bez wszelkich przeszkód i uszkodzeń. 
iKozcbunie gmachu i wzniesienie nowego 
kosztowałoby 2,750 tys. dolarów, przesunię­
cie zaś kosztowało tylko... 80 tys, dolarów, 

Żaden z przeniesionych domów nie 
ucierpiał, przeciwnie zdołano nawet przy 
tej sposobności naprawić pewne usterki, 
jakie z biegiem czasu uwidoczniły się w 
budynkach, 

Nacgół decydują o przeniesieniu budyu 
ków względy liiAinsowej natury, nie brak 
jednak też wypadków, gdzie przyczyną prze 
niesienia są momenty natury uczuciowej. 
A więc pewien magnat węglowy przeniósł 
zbudowany przez swego ojca dom a zagro­
żony nową l i n ją kolejową, przez 50 m. wy­
soką skałę i umieścir go w odległości 150 ( 

metrów po j e j drugiej stroi ie. Nud dziełem 
tem pracowało dniem i nocą 

35 ludzi przez 3 miesiąc''. 
Znany fabrykant aparatów fotograficz­

nych „Kodak" KasUnUn pragnął rozszerzyć 
iwój salon muzyczny. Dobudowanie było 
niemożliwe bez uszczerbku dla ogólnej ar­
chitektury domu. Podzielono więc dom na 
d-wie części i rozsunięto je o 3 metry, po-
czem wbudowano w środek odpowiednie 
ubikacje. 

K-edaktuc nacze lny ; Franciszek Probat 

Sensacją nawet w Ameryce było doko­
nane przed k i lku bity przeniesienie z Chi­
cago do Milwaukee o 100 k im. przez jezio­
ro Michigan dwóch składów zbożowych, o 
długości 12 i wysokości 17 m. Rzecz prosta, 
i e nie każdy budynek nadaje się do prze­
niesienia, szczególnie tam, gdzie grunt jest 
j>i'uozczysty i grząski. 

ludzkiego 
za pośrednictwem psa. 

Zalążki tego robaka gromadzą się w 
wątrobie, mózgu i innych organach, <a za-
poczwarzając się następnie powodują pow­
stanie pęcherzyków, wywołujących najcięż­
sze objawy chorobowe. Płyn, znajdujący się 
w tych pęcherzykach jest trucizną, której 
już ki lku cm. kubicznych zabija król ika w 
przeciągu k i lku minut. 

Pluskwy, pchły, stonogi, wszy, mrówki 
i tym podobne owady wytwarzają jad w 
gruczołach ślinnych i zapomocą ukłucia za­
puszczają go do obcego ciała. W Ameryce 
południowej żyje pluskwa, dochodząca do 
10 cm, długości, tak jadowita, że 

zabija mniejsze ryby. 
Jest to bowiem owad wodny. Przeważnie 
jeduak pluskniaki są roślinożerczc, to zna­
czy żywią się wysysaniem soków roślinnych. 

Można wicie również powiedzieć o ja-
dowitości niektórych owadów dwuskrzyd-
łych jak komary, muchy i bąki. Niektóre 
komary tną tylko powierzchownie, inne po 
wodują swoim jadem bąble, utrzymujące 
6ię po ki lka tygodni, inne nakoniec prze­
noszą choroby jak malarja i „papatażi", 
przyczem 

tylko samica jest szkodliwa, 
ona tylko bowiem ssie krew i swoim jadem 
wywołuje gorączkę. 

Pitigą dla zwierząt jest t.zw. czarny ko­
mar, ukazujący się. w okolicach dolnego 
Dunaju w olbrzymich musach. Chmury 
tych komarów tną niclitościwie bydło i świ­
nie i sprowadzają nieraz śmiertelne objU-
wy zatrucia, duszności, przyśpieszenia pul­
su i t.p. Także u człowieka rany, zadane 
przez U i i feiilunck komara wywołują obju-
wy chorobowe, które nieszybko ustępują. 
Najdotkl iwiej dają się w Europie we znaki 
bąki , stanowiące w czasie letnim prawdzi­
wą plagę dla ludzi, koni, bydła, psów i 
owiec. Mają one bardzo silną stAiwkę a rów­
nocześnie przy wysysaniu krwi zapuszczają 
w ciało truciznę. 

Gąsienice, u zwłaszcza gatunki uwłosio-
ne, sprowadiUją 

ciężkie zapalenia skóry. 

Kobiety zajęte przy odwijaniu kokonów 
jedwabników, często cierpią na takie zapa­
leniu. Istnieją gatunki gąsienic tak niebez­
pieczne dla innych stworzeń, i e ptaki i 
zwierzęta leśne często opuszczają swoją sie­
dzibę, je ie l i ten niebezpieczny wróg tam 
się zagnieździ. Ty lko kukułka nie obawia 
się ich i zjuda je razem z włoskami. 

Gąsienice, a właściwie ich włoski są bor 
dzo niebezpieczne dla oczu. Zdarza się czę­
sto, że osoby, zajęte obieraniem roślin z gą 
sienie, dostają zapaleniu oczu. 

Także hiszpańska mucha moie się stać 
bardzo groźną dla zdrowia ludzkiego. Jest 
tu złocirte zielony, chrząszczyk na 2 rm. 

W e r b u n e k do armi i anqielskiej . 

długi, posiadający w krwi 
ostrą truciznę, 

zwaną kantarydyną. Wywołuje ona silne za 
palenie skóry, a wystarczy 10-tysięczna giu-
ma dla wytworzenia pęcherzyków. Z tego 
powodu dawniej, gdy przy rozmaitych cho­
robach zastosowywuno plastry naciągające, 
kantarydyna była używana do nich. 

W wielu jednak wypadkach obok za­
mierzonego skutku podrażnienia skóry, 
sprowadzała ona następstwa niepożądunc, 
a mianowicie zapalenie nerek, kończące się 
nierzadko fatalnie dla chorego. To podraż­
niające system nerwowy działanie kantary­
dyny zapewniło je j sławę skutecznego środ­
ka 

w służbie Afrodyty. 
W średniowieczu, a nawet w nuszych 

czasach kantarydyny używano do przyrzą­
dzania napojów miłosnych. 

Niezwyk łe upały, jakie nawiedzi ły Za­
chodnią Europę spraw i ł y , że z bluzki 
damskie] pozostał na plecach jedynie 

pasek... 

E k s p o n a t y m u z e u m a n t r o p o l o g i c z n e g o w L e n i n g r a d z i e 

Szkielet wielkoluda. 
W Leningradzie sowiecka akademja 

nauk urządziła niedawno wys tawę cie­
kawych okazów swego antropologicz­
nego muzeum. Między innymi, podziw 
wszystk ich budzi ogromny szkielet haj­
duka cara Piotra Wielk iego, niejakiego 
Bourgeois. Jak wiadomo, cesarz rosyj­
ski miał 

słabość do gigantów, 

sam odznaczając się n i ezwyk ł ym wzro­
stem. Fawory t carski, Francuz Bour­
geois, obywate l miasta Calais, miał 
wzrostu wyże j 2 met rów, przewyższa­
jąc swego pana o całą g łowę. Na pro­
pozycję cara Rosji p rzysz ły hajduk zgo­
dził się przyjechać do tajemniczego k ra ­
ju , lecz postawi ł , jako warunek, ominię­
cie tery tor jum Prus, bowiem kurff l rst 
niemiecki Fredyrek p rzy każdej nada­
rzającej się okazji łapał dla swej gwar -
dji wszystk ich wysok ich mężczyzn. 
P rzybywszy do Rosji okrężną drogą, 
o lb rzym wstąpi? na dwór Piotra, towa­
rzysząc mu we wszystk ich jego w y p r a ­
wach wojennych 1 podróżach. 

W 1724 r. zmar ł nagłą śmiercią w e ­
soły wie lko lud, pozostawiwszy żal I pa­
mięć po sobie. Sekcja zw łok jego t r w a ­
ła przez dwa tygodn'e, przyczem pracą 
tą by l i zajęci p rawic wszyscy akademi­
cy, obeznani z anatomją. 

Z początku trupa wypchano, lecz w 
połowie X I X w . pozostawiono ty l ko 

kości jego, wobec uwagi jednego z aka­
demików, profesora Bera. że takie po­
stępowanie ze zwłokami cz łowieka jest 
wysoce nieetyczne. Szkielet tego w ie l ­
koluda przeraża swoimi rozmiarami, to 
też stojący obok szkielet 15-letniego 
chłopca wygląda, 

jakby należał do karzełka. 
Car Piotr I zbierał do swego muze­

um niety lko mar twe eksponaty, lecz ł 
żywe , wyznaczając w specjalnym de­
krecie za dostarczenie ż y w y c h potwo­
rów nagrody w wysokości 100 rubl i , co 
w o w y c h czasach stanowi ło ogromną su 
mę, zaś za mar twe od 10 rb. do 15. Od­
wiedzającym wys tawę ukazują się za­
chowane w spirytusie od X V I I I w . po­
twork i - niemowlęta w postaci sjam-
skich bliźniąt, „ s y r e n " — stworzeń 2 
„ r y b i m ogonem" zamiast nóg, „Janu­
sów" , — istot z dwoma g łowami I t. p 
Na tej wys taw ie można podziwiać t ak 
że kupiony przez cara w Holandii wspa­
nia ły zbiór ptaków, ryb , owadów 1 róż­
nych części ciała cz łowieka: mózgu, 
pi l ic, serca I t. d. Ciekawe, że w swoim 
czasie muzeum nie cieszyło się powo­
dzeniem, gdyż dla zachęcenia publicz­
ności wydawano bezpłatne poczęstunki 
w idzom, o czem świadczą pozostałe ra­
chunki. 

J. K. 

Pierwotne zwyczaje australijskiego szczepu. 
Do Sidney w tych dniach powróc i ła I mi łowanie do sztuki stosowanej. Po-

amerykańskich antro-1 siadają nader estetycznie urządzone 

Jak wiadomo Anglia powróci ła po zakończeniu wo jny znowu do systemu woj ­
ska werbunkowego. Latem po ca łym k r a j u podróżują specjalne komisje propa­

gujące wśród młodzieży wa lo ry służby wojskowe]. 

Francia z n o w u przoduje. ™ — — 
Nowy typ wodnopłatowca. 

powiódł się sc zupni i 
Wodnopłatowiec ten w&ży 14 tonn, jc 

zaopatrzony w 4 motory o sile 650 PS każ­
dy. Może zabrać 

22'tonnowy ładunek, 
przyczem osiąga szybkość 220 do 230 kilo­
metr. Zasiąg działania wynosi 5,550 kim. 
przyczem zużywa 13 tys, litrów benzyny. 
Załoga składa się z 4 ludzi. Prócz poczty 
wodnopłatowiec może zabrać 10 pasażerów, 

Francuskie koła lotnicze śledziły z zain­
teresowaniem postępy obcych wodnopłatow 

cow, 
obawiając się konkurencji 

v przewozie poczty na przestrzeni Dakar-
Natal , Konstruktorowie trmneuscy starali się 
z:udować typ wodnopłatowca, który dorów 
nywałby zagranicznym. Pierwszy z tych 
aparatów odbył we czwartak swój >ol prób­
ny, który I , 

grupa uczonych 
połogów, k tó rzy w ciągu 20 miesięcy 
pracowal i w puszczach Nowej Gwine i . 
Uczestnikom w y p r a w y udało sie za­
znajomić z obyczajami niektórych ma­
ło znanych szczepów. Między Innymi 
obserwowal i szczep araoeszów, co o-
znacza według miejscowego dialektu 

•.żywe is to ty" . 
Szef ekspedycji dr. Meed opowiadał 
dziennikarzom że miał sposobność ob­
serwować tuby lców zamieszkałych na 
samym brzegu, oraz w stepach 1 gó­
rach. Ci ostatni sa najbiedniejsi i znaj­
dują się na najniższym stopniu rozwo­
ju kulturalnego. W obawie przed dra­
pieżnikami, nędzne osiedle swe budują 
zawsze na wysok ich palach, dostając 
się tędy zapomocą cienkich drabin w 
towarzystwie nigdy nie odstępujących 
od nich psów. Arapeszy uprawiają 
jams — coś w rodzaju Jęczmienia, lecz 
spożywać można jedynie tak i , k tó r y 

urodzi ł sie na obcem polu. 
gdyż rel igja tych p ierwotnych ludzi 
zabrania konsumowania chleba włas­
nej pracy. Takiemu też ,. tabu" podlega 
własnoręczna upolowana zwierzyna. 
Dzieci śpiewają piosenki o tabu : — 
Można jeść t y l ko obce siostry obcą 
trzodę 1 jams. — Wed ług gustów tych 
dzikusów za najlepszą żonę uważana 
jest taka. 

która najwięcej waży . 

To też przedwcześnie jeszcze rodzice 
chłopca kupują djla niego narzeczoną 
w w ieku dziecinnym, a p rzysz ły mąż 
powinien ją tuczyć sam do czasu po­
brania się. Największa obraiza dla do 
rosłej kobiety jest zarzut jej męża że 
nie posiada obf i tych kszta ł tów cfała 
Zgodnie z ich wierzeniami, ludzie u-
mierają przez moc z łych duchów, żyją­
cych w żmijach. 

Na rzece Tepik zamieszkuje szczep 
jatmuł, wyróżn ia jący sie jaką taką ku l ­
turą, którego przedstawiciele mają za 

k luby z mailowanemi na ścianach p o r 
t re lami swych znanych obywate l i . Ist­
nieją wśród nich malarze, k tórzy po­
k rywa ją ko lorowa glina trupie ludzkie 
czaszki usiłując s tworzyć jak najwięk­
sze podobieństwo do twa rzy niebosz' 
czyka. Szczep ten odznacza się muzy 
kalnością i poczuciem r y tmu , lecz (n 
strumentalną muzykę stosują ty lko 
podczas rel ig i jnych obrządków, gra­
jąc na ciężkich fletach. 

długości około 2 met rów. 
Nn pogrzebach używała wy łączn ie o-
gromnych rozmiarów cyl indrycznych 
bębnów, jako symbol nieszczęścia, przy 
czem po śmierci wodzów uderzenie w 
bębny t rwa bez p rze rwy od 2 do 3 mie 
siecy. J . K. 

Podsłuchane. 
I N S T R U M E N T D O M O W E J ZGODY. 

Pani Chychalska przychodzi d« 
swej sąsiadki, pani Pietrusińskiej. 

~ Kochana pani Petrusińska, może 
m i paniusia pożyczy wa łka do ciasta? 

— Nie mogę, kochana pani, mój sta­
r y też jeszcze nie wróc i ł do domul 

W Y G O D N Y . 

— C z y pan przeprowadza obecni' 
przepisaną przez lekarza kurację odt łu 
szczającą? 

— Nie, od łoży łem ją do z imy. wten­
czas dni są krótsze. 

EKONOMJA POLITYCZNA. 

— Co to jest ekonomia pol i tyczna? 
— Wyt łumaczę panu na przykła 

dzie. Jeżeli ktoś pana prosi o pożyczk 
a pan nie dale mu mówiąc, że nie m> 
pan wolne j go tówk i , to będzie to poła 
czenie ekonomi! z pol i tyka, czy l i cko 
uomia pol i tyczna. 
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